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Przegląd polityczny.
W zmowie robotników francuskich objaw ia­

l i  8ifi symptom&ta coraz niebezpieczmejsze, dają­
ce dużo do myślenia tym, którzy nawykli w zro­
kiem sięgać w dal przyszłości i tam widzieć plo- 
?y  teriln iejszych  posiewów. Chwiejny ruąd z ro ­
botnikami kokietuje, to dotknie ich jakiemś roz­
porządzeniem policyjnem, to znów aksamitną 
rączką pogładzi -  sroży się niby i uśmiecha na 
przemian, & tymczasem bul&nżyfici, bUnquisci i 
monarchiści starają się z togo robotniczego ru­
chu dla siebie w y c i ą g i  korzyści, paryska zaś 
rada miejską stanęła jawnie po strome anarchi­
stów i c ? y n m i 8Wvymi paraliżuje bojsźhw e usiło­
wania rządu ku zakończeniu zmowy. Utworzyła 
ona coś całkiem nowego, g i e ł d ę  r o b o t n i -  
Cz 1 ,  na której wartość pracy tak samo idzie 
a»  licytacje, ibk na giełdach pieniężnych akcje i 
waluty. W  gruncie rzeczy, takie giełdy wszędzie 
d n ie ją  od stworzenia świata: czem więcej w da- 
nej okolicy robót tem robotnik drożazy, czem 
“?niej  —  tem tańszy; popyt i podaż wzajem na
8lfi wpłyWaj ą ustawicznie regulując stosunek pra- 
f y do płacy T« naturalną giełdę rada paryska 
Z m ien iła  w instytucję sztuczną, w zgromadzenie 
P^yw ódzców  robotniczych, którzy naznaczają ce- 
ny dowolne a obowiązkowe dla przedsiębiorców, 
^wiązanych terminami kontraktowemi. Owa gieł- 

?  stały się odrazu przytułkiem , siedliskiem i 
p °w n y m kraterem, z którego wciąż bucha lawa 
A t e is t y c z n e j  propf g a o d y ; tu co dzień anar- 
oiści wygłaszają podburzające m ow y, którym 

Pt2ez samo urządzenie takiej giełdy nadano nio- 
~* 0 logalne piętno. Odtąd też ruch robotniczy 
począł się gwałtownie rozszerza ć, bo powstaw- 
t  y z. razu między robotnikami ziemnymi, mura- 
s ®mi i cieślami, ogarnął teraz blacharzy, ślu- 
aj zr> .% zjerów  i nawet posługaczy w piwiar- 
rueb *• 8z7c kach. Nie m ogąc już opanować tego
Wnii x boi l c Bie g ° . rząd —  jak się zdaje —
Łai Pfynąć tam, kędy ów prąd dąży. Tak przy-
neo •* m o*na mniemać z okólnika , rozesła-

80 przez prefekta do komisarzy policyjnych.
_ . Akt ten, bardzo oiekawy, tak brzm i: „P *-

Zawiadamiam, że prokuratorja nie chce 
Obić użytku z protokołów  sporządzonych przez 

was o pewnych wypadkach, w których objawiło 
9 krępowanie «  olności zarobkowania. ProkuratO- 

8 t 6 °,dkl d  ustawa z roku 1884 zniosła
?  karnego, odtąd wszelka czynność, 

tylko * HW'J e  wykonywanie pracy, podlega 
diin  a ■ ““im razie karze, jeżeli oni. bazpośre- 

działa na ^Kn»r» nrarow af : a
«ie  można sądownie ścigać tych, którzy —  jak  to 
•ię Stało w ostatnich dniach —  ograniczyli się 
tylko na zniszczeniu narzędzi pracy, potrzaskaniu 
Wozów i połamaniu warsztatów, przy czem samym 
robotnikom nie grozili, ani ich nie bili, ani im 
nie Zakazywali pracować. W  przyszłości zatem 
Zechcecie panowie w swych protokołach troskliwie 
badać naturę zarzutów, które uznacie za właści­
wa podnieść przeciw bastują^ym robotnikom. —  
Groźby i czyny nieprzyj ^źaa, wymierzone wprost 
przeciw pracownikom, należy podao3U, a pom ijać 
czyny niszczenia narzędzi, jeśli ich nie wyrywano 
bezpośrednio z rąk robotników.*

Pod tem niesłychanem rozporządzeniem, 
Wyjmującem z pod opieki prawa własność przaa 
8febiorców, podpissł się oałem nazwiskiem p re­
fekt paryzkiej policji Lozó. Pojęoia anarchiczni 
tezsiadły się więc nawet w umyśle prokaratorji i 
przemawiają przez usta naczeloika policji. e

tak jest już dziś, to czegóż przy naturalnym w 
tym kierunku p o tę p ię  można oczekiwać za rob, 
kiedy według anarchicznego programu rewolucją 
ma b jć  święcony stuletni jubileusz wielkiej rew o­
lu cji?  Czyż nie miał racji p. Tisza, mówiąc trzy 
miesiąca temu, że Francja nie m oże poręczyć za 
całość mieni* obcych wystawców !

Rosyjskie dzienniki już całkiem  otrząsnęły 
się z wrażema, jakie wywarł na nie zjazd peters­
burski, i znów wróciły do dawnej piosenki o nie­
wdzięczności Niemiec, które — ich zdaniem —  
neutralnemi w sprawie bułgarskiej głoszą się dla 
tego, że to Bzkod i R osji; więc jeśli Berlin chce 
być w istocie druhem caratu, to powinien zanie­
chać swej neutralności i stanąć jawnie a stanow­
czo po rosyjskiej stronic, w przeciwnym zaś ra ­
zie będzie zawsze uważany za ukrytego wroga 
Rosji.

Tak rozpisują się wszystkie bez wyjątku pi- 
Bma rosyjskie,a niemieckie odpowiadają wykrzyk­
nikami: nazjatycka p y ch a !“ „dzika zachłanność 1“ 
i t. d. Jedna tylko gazeta, przezwana dla jaj 
stosunków „organem  ambasadorskim“ , Post, wy­
stąpiła z artykułem, który sprawił ogólne wraże­
nie i oddziała ł na giełdy. W  tym artykule czy­
tamy :

„W  dzisiejszej E uropie dominujące znacze­
nie ma zdeklarowana rywalizacja Rosji z temi 
mocarstwami, których głów ne życiowe arterje 
sięgają aż do Bałkańskiego półwyspu i przezeń 
się ciągną ku południowej A zji. N iepodobna od ­
ważyć się na przypuszczenie, że kilkudniowe u- 
roczyste spotkanie cara z cesarzem Wilhelmem 
zdoła ło  Uthylifi ów światowy i dziejowy proble­
mat, albo go skierowało na pokojowe tory. N tm 
się zdaje, że zadaniem niemieckiej polityki w 
danej chwili jest starać się o to, aby przy p o ­
jedynku o ów problem at Niemcy nie odegrały 
roli szermierza za obce zyski. Rosjanom nie dość 
tego, że n a  chcem y wchodzić im w drogę; oni 
żądają, byśmy całą w agę naszego znaczenia rzu­
cili na ich stronę. Z d'Ugiej strony ci i owi nasi 
sojusznicy rachują na pewne, że w owej rywali- 
zucji ich gotowiśmy poprzeć nawet orężnie. Przy 
takim stanie rzeczy będziemy uważali, że odbyta 
przez cesarza pod ióż  do Petersburga i te podró­
że, które on odbędzie do W iednia i Rzymu, dały 
obfite rezultaty, jeśli z ust cesarza wyjdą pod ­
czas owych zjazdów  takie oświadczenia, k 'ó  e 
rozproszą wszelkie wspomniane wyżej złudzenia 
i fałszywe wyobrażenia o kierunku i celu n ie­
mieckiej polityki, o je j przyszłam stanowisku 'w  >
•ora T jjo flrtann , o o U o l  .> kbrj. J £  0 Ś9  ttlU IłlG , i  j & j  ****
m iarach. P o lityk om , k tórzy  się cieszą  n adzieją , 
że ks. K oburski, boh ater satyrycznych pisem ek, 
będ zie  p o licy jn ie  w ygnany p zez  m ocarstw a, ży ­
czym y w sie lk ia j przy jem n ości, ja k ą  w tem  z lu d zo - 
niu zn ajdu ją  —  takiej sam ej p rzy jem n ości, ja k ą  
im  da je  illuzja , że to w ygnanie K ob u rg a  m oże 
ustalić pok ój europejsk i.*

Ten artykuł uważają w srę iz ie  zainapirow s 
ny przez ks. Bismarks; ale gdybv nawet on nim 
nie był, to i w takim razie jest Dardzo znaczą­
cy, bo  otwarcie mówi praw dę: dziejowego pro­
blematu, fewestji żywotnej, nie załagodzą takie 
plastry, jak zjazdy monarchów lub jak wypędzę 
nie Koburga. Leoz jeśli ten artykuł w istocie in 
spiiowany jest przez ks. Bismarka, to jego  zna 
cze lie jeszcze więkize, bo w nim zapowiedź zu 
pełnej neutralności Niemiec nawet w kwestji wy 
pędzenia Koburga.

W sprawie propinacyjnej.
m .

Do ofiar pieniężnych, majątkowych mo­
żna zresztą pociągać tylko dla celów wyż­
szego rzędu. Takim właśnie celem, wedle 
mniemania ideologów, ma być w tym ra­
zie odzwyczajenie włościan od nałogu pi­
jaństwa, co przecież nie jest ani w żadnej 
łączności, ani w żadnej zależności od pro­
cederu detaliczne1 r, ńsprzedaży wódki. —  
Użycie tego truci ,i? ^k i w ogólności na­
pojów' alkoholicz lyck jest tak dalece roz- 
powszechnionem we wszystkich warstwach 
ludności, że widocznie stała się ona jednym 
z najwięcej poszukiwanych artykułów spo­
żywczych.

Ulegałby złudzeniu każdy, ktoby są­
dził, że chwila zamknięcia wszystkich szyn­
ków wr kraju, byłaby zar izem początkiem 
powszechnej wstrzemięźliwości Pijaństwo 
bowiem jest nałogiem, jest nadużyciem u- 
żywania tego napoju ,' nadużyciem, które 
wykorzeniać może w'pływ religji z jednej, 
szkoły z drugiej i prawodawstwa z trze­
ciej strony, które jedaak, i po zamknięciu 
wszystkich szynków, tak samo jak  dotych­
czas nie przestawałoby rujnować zdrowia 
i zamożności mniejszej lub większej liczby 
jednostek.

Przeciw umiarkowanemu używaniu w ód­
ki nikt nie może na serjo podnosić głosu, 
skoro we wszystkich krajach i strefach 
ogół mieszkańców pochłania ogromną ilość 
napojów, których częścią składową, a na­
wet główną podstawą jest właśnie alkohol. 
I gdyby picie wódkiy nawet umiarkowane, 
miało być dla zdrowia szkodliwem, 6anie 
rządy byłyby oddawna musiały zabronić 
fabrykacji tego trunku.

Mylą się także ideologowie mniema­
jąc, że zniesienie yrawa wyłącznej deta­
licznej rozsprzedażj wódki pociągnęłoby 
za sobą zamknięcieJ wszystkich szynków
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wacja faktów wykazują, ze w każdej miej­
scowości, z chwilą jej zaiudnienia, zawsze 
istniał i istnieje szynk, pod tą lub inną na­
zwą, w którym mieszkańcy tak samo ku­
pują wódkę, jak i wszelkie inne artykuły 
spożywcze. Że zaś w Galicji proceder szyn- 
kowania wykonywują prawie wyłącznie ży­
dzi, więc i zniesienie dziś istniejącego pra­
wa propiDapyjnego obróciłoby się niewąt­
pliwie na korzyść samychże żydów, i to tej 
warstwy wyznawców religji mojżeszowej, 
dla której ideologowie idący nawet najda­
lej, nie powinniby przecież żywić zbyt wiel­
kiej sympatji.

Oczekiwać, że jednostki z pomiędzy 
samycliże włościan zdołają, a nawet, że

podejmą usiłowania w celu wyrugowania 
żydów z karczem, byłoby dawać dowód 
zupełnej nieznajomości stosunków życiowych 
naszego włościanina, me mającego ani od ­
powiedniego usposobienia do prowadzenia 
szynku, ani dostatecznej energji, rzutkości 
i sprytu do wyjścia zwycięsko w walce 
konkurencyjnej z żydami, jakąby wtedy 
przeprowadzić musieli. W tej zaś walce 
nie m ogłoby prawodawstwo przychodzić 
włościanom z pomocą, wydając przeciw 
żydom przepisy restrykcyjne, gdyż system 
konstytucyjny i równouprawnienie żydów 
musiałyby każdej 1 estrykcji stawić tamę.

Żyd przeto osiadłby znowu w każdym 
szynku wiejskim, z tą jedynie różnicą, że 
zagarniałby sam dla siebie wszystkie ko­
rzyści pieniężne, z detalicznej rozsprzedaży 
trunków wynikające, gdy obecnie musi z 
konieczności poprzestawać tylko n0 danej 
części swego zarobku, którego część odda­
je właścicielowi tytułem czynszu dzierża­
wnego.

Że żydowstwo po szynkach wiejskich 
rozsiadłe szle m odły do Jehowy o docze­
kanie dnia 1 stycznia 1911 r., z którym 
rzeczone czynsze dzierżawne płacić prze­
stanie (a nawet najwyższe opłaty konsen- 
sowe i podatki cyfrze tych czynszów d o­
równać nie zdołają), to dobrze pojmuję, 
widząc, że dzień ten będzie początkiem 
szybkiego bogacenia się szynkarzy. Pojąć 
jednakże me mogę, coby na tein skorzy­
sta! interes ogólny społeczeństwa krajowe­
go; jeszcze zaś mniej zdołałbym wytłuma­
czyć, w jakim celu kraj miałby przystąpić 
obecnie do skupu praw propinacyjnych, 0 - 
barczając swój budżet doniosłemi obowiąz­
kami pieniężnemi; lub pod jakiem hasłem 
zubożanoby obecnych właścicieli rzeczo­
nych praw, dla utorowania żydom drogi 
do większego niż dziś mają zarobku na 
detalicznej rozsprzedaży trunków pro­
dukcji krajowej.

Fakt udzielenia bonifikacji przez Rząd 
w celu przyniesienia ulgi właścicielom pra­
wa, uregulowanego przez obowiązującą u- 
stawę krajową z roku 1875, może przeto 
w y w o ły w a ć  dyskusję nad jiytaniem : w ja ­
ki sposób ma być ta ulga obmyśloną i u- 
dzieloną, aby ich położenie —  w pierw­
szych zwłaszcza czasach podrożenia spiry­
tusu —  uczynić znośniejszem i zasłonić ich 
przed stratą. I to niewątpliwie jedyne za­
danie Sejmu. Żaden zaś umysł, chociażby 
chciał ze zdrową logiką w najwóększem 
być sprzeciwieństwie, nie m ógłby z tego 
aktu sprawiedliwości rządowej wyprowa­
dzać konsekwencji, że skup rzeczonego

prawda, za cenę niepokrywmjącą pełnej jego  
wartości, będzie właśnie ulgą najlepiej ła­
godzącą ich obecne położenie i przy­
noszącą im największy pożytek. Jest bo­
wiem rzeczą widoczną, żo gdyby taki sknp 
miał być bezpośrednim rezultatem wzmian­
kowanej bonifikacji, to ci, którym Rząd za­
mierzał przyjść z pomocą, woleliby wyrzec 
się wszelkiego w tej bonifikacji udziału, niż 
z jej powodu utracić prawo, jakie im nie­
wątpliwie jeszcze do roku 1910 przysługu­
je. Zapominać zaś nie należy, że zwłaszcza 
w epoce upadku rolnictwa, spowodowane­
go trudnością spieniężania ziemiopłodów i 
niską ich ceną, niepokrywającą kosztów 
produkcji, dochody z detalicznej rozsprze­
daży trunków są w wielu majątkach jedy- 
liem źródłem, dostarczającem właścicielowi 
gotowiznę na płacenie podatków, ciężarów 
publicznych i procentów; że przeto chwila 
obecna byłaby wybraną najgorzej i najnie- 
właściwiej do wszelkiej zmiany, mającej go 
tych dochodów pozbawić.

Idąc za myślą, jaka spowodowała u- 
dzielenie rzeczonej bonifikacji, najprak- 
tyczróejszem, wiodącem prosto do celu, i 
być może najwlaściwszem byłoby niezwło­
czne z e s k o n to  w an i  e sumy, jaka w c i ą ­
gu lat 22 ma być przez Rząd wypłacaną 
do dyspozycji Sejmu.

Oddzieliwszy z niej mniej więcej część 
czwartą dla gmin Lwowa, Krakows, 41 
miast mających włączne prawo propinacji 
i 17 miast, dzielących się dochodami z o- 
sobami trzeciemi*), pozostanie na pomoc 
dla właścicieli ziemskich corocznie 750.000 
z ł , gdy zaś w skarbcu krajowym już zo­
stała uzbieraną suma przeszło 3 miljony, 
i gdy na jej powiększenie wpływa coro ­
cznie co najmniej 200 000 zł., —  jest 
przeto solidna podstawa do zaciągnięcia 
pożyczki krajowej pięcio - procentowej w 
sumie 15 milionów zł., któ-ą należałoby 
rozdzielić pomiędzy uprawnionych, tytułem

—jwtriii m . pi~z.^jju iitou 1 TT 1 v r nO-?n-

ustawy z r. 1875.
Przeciw takiemu zeskontowi\u\vi boui- 

fikacji rządowej, żadna poważniejsza prze­
szkoda przewidywać się nie daje. Jego u- 
chwalenie, należy niewątpliwie do atrybu- 
rji Sejmu, któremu nie m ogłoby również 
być zaprzeczanem prawo wypłacenia rze­
czonego wynagrodzenia w dwóch ratach, 
—  część obecnie jako zaliczenie a conto, 
dodanie zaś reszty w r. 1910 ; —  gdyż

*) W t>'j chwiL Die mam pod ręką daDych, do 
ścisłego obliczenia, jaka część bon fikacji rządowej 
przypaść wima gminom miejskim, w stosunku mię­
dzy cyfrą ich dochodu, a cyfrą dochoda właścicieli 
ziemskich.
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POWIEŚĆ
prses

K o w e r s K ą .

(Pokończenie.) .
, Uska nie mogła znaltśó słów, gdy 

Rózię w białej eukni i welonie, schylającą 6l§ 
jej ręki, trącącej zapachem kuchennym.

—  To, to pochwalam, -  rzekła , wreszcie 
przytom ność odzyskawszy, —  to mi się uazy 
partjal... Ten biedny Eoaicki, który my siał; " 
taka panna... No, niech B óg błogosławi, niecn 
daje azczęście i pomyślność wszelką... A  proszę 
0 n»s me zapominać... P dnie profesorze, jest tu 
jeden ucztn  chory!... żeby pan profesor był tak 
dobry...

MeUcki zmarszczył brwi, lecz Rózia rzuciła 
lnu Bpojrzenie błagalne, które sprawiło, ż0 81$ 
uśmiechnął 1 poszedł do pokoju chłopców . Zba 
dał chorego, zapisał receptę.

—  W idzisz, iaa ludzie są niedelikatni, —  rzekł 
do żony, siadkją^ u0 karety, —  nawet w takiej
Chwili musieli W  T O 8k» ć - .

—  To powinna być właśnie chwila dobroci 1 
n w »„m ;ałnści. — odparła, zarzucając mu ręceWyrozumiałości, 

Ca szyję,
Przycisnął ją mocno do pi rBi. Czuł, że 

fcfeła słuszność; W tej chwili podwójnie kochał

hdzkość c a l ^ s e l u  Rózi, wymówiła

*i« » ” ° wem n2 ; a“ i“ i  w " * -
'bonem  mu nrzez Melickiego, przedstawiał wraz 
* n a ń „i„ PTrz „«,}» rodzinę panny m łodej.
N°w e ,,Ke m - w  H>ftwa dnia tego jeszcze do-
*tał0 Jf ? m ? Arienia; pOł°wę jego rze-
czywi 9 do handlarza od d0 kieszeni

2 .  " art0Ści j  onnfBO odzienia.Z sza rza n eg o , codzienu g 

Je«t| P og1RdaJ1' żo nie ma ! Z°3tiem  Rdzi, k tó­
rych to ł j 0*6 go między dwojgiem

M ó l"2^ 8 “ dłość prawdziwa- nJffi\0dniał 
ob°k  m ło d ^ 0 po “ feśde, że Mehck da-
T ną 82orstk5 A °ny’ że 6tracil Praf  ■ L vby nie

8fenowto L  był teraz h ^ l  L  że Róua. ^ozość, sądzićby można było,

jak Dalila, odebrała kochającemu jego  siłę. Sole- 
wicz śmiał sią i żartował z przyjaciela, ile razy 
przyszedł przyjrzeć się jego szczęściu.

—  Pani nam jeszcze profesora w eleganta i 
salonowca przemienisz, —  mówił do Rózi, —  
zdaje mi się doprawdy, że on się perfumuje... 
czułem tu zapach fiołków.

—  Nic dziwnego, przyniósł mi ich dziś bukiet 
cały.

Chyba sprowadził je  z Nizzy... fiołki w sty- 
cznm L . i to przyniesione przez K aroli! Ha, ha, 
hal Ten Kato bawi się w dostarczanie fiołków 
pięknym paniom !

W śmiechu Solewicza znać było, iż był 
formą, pod jaką ukrywał niezmierną radość ze 
szczęścia przyjaciela.

—  W ięc bukiety na dzień dobry, a w ieczór 
napawanie się muzyką! Zawsze mówił: że oprócz 
kolendy w wiejskim kościele, żadnej innej mu­
zyki nie rozumie. Karolu, czy przynajmniej wsty­
dzisz się, że jesteś taką chorągiewką, którą je ­
dna mała rączka obraca jak  choe?

—  W stydzę się... i ten mój wstyd składam u 
je j stóp, jako hołd...

—  Pan doprawdy sądzisz, —  rzekła Rózia, —  
żs ja  Karola odrywam od jego  obowiązków... od 
jego przyzwyczajeń...

Tak; znajduję go zniewieściałym do na j­
wyższego stopnia... Gdyby był królem Persów, a 
niiai do czynienia z jakim  Aleksandrem... K o- 
biety zawsze najgorszy wpływ na charaktery 
męzkie wywierały... historia nauczająca jest w 
tym względzie. Kleopatry, Teodory...

—  0  zmiłuj s ę nie pozuj na historycznego 
erudytę! Je3teś po proatu zazdrośnikiem... nie 
możesz patrzeć na nasze szczęście, bo owa ku­
zynka jeszcze kuzynką być nie przestała.

—  Cóż chcesz? wyprawa nieskoń izona! Zdawa­
łoby się, że tu chodzi o jakąś rzecz, dotyczącą 
spraw całej Europy! Wyprawa! M oja ciotka nie 
chce darować ani jednej poszewki, ani jednego
ręcznika!

—  Czy ty robiłaś jaką wyprawę Róziu? —  za­
pytał Malicki.

—  Na to potrzeba pieniędzy, a ja ich nie 
miałam... W ziąłeś mię bez ciężarów żadnych, bez 
wszelkiego balastu... A  prawda, co  to było  biedy, 
nim ton fortepian wnieść zdołald

—  I ja  tak chciałem, —  rzekł Solewicz, — 
pragnąłem ją  wziąć, jak lilję polną, która ani

sieje, ani zbiera, ani 0 szatach żadnych nie
myśli...

Uważasz, Róziu, —  przerwał Melicki, że 
Solew icz wszystkich swoich porównań szuka na 
W schodzie... Ta kuzynka, to jakaś orjonta- 
listk*l

—  R óżo jeryhf ńska, —  rzekł Solewicz — bądź 
błogosław iona za młodość, jaką jemu dajesz, za 
szczęście, którem błyszczą jeg o  oczy, za buki6ty 
fiołków, które ci nosi, za muzykę, fetorą go po­
isz, za uśmiech, które J£go usta stąd aż na 
ulicę, aż do chorych wynoszą, za odstraszenie 
roju czarnyi h myśli... i za to, że m oja ciotka 
doczekała się nareszcie chwili, w której może 
swojej córce robić wyprawę! .

—  Już czułem  łzy w oczaoh przy patetyczno- 
ści początku twego pr; ^mówienia... Dobrze, że 
epilog pozwala na weselszy nastrój... Zostaniesz 
u nas na obiedzie?... Żebyś wiedział, jakie ona 
daje mi obiady, jak  przyprawia sałatę, jaka u nas 
teraz czarna kawa!

—  Niewdzięczniku! —  zaw ołał Solewicz, — 
m ogłeś mi oszczędzić tej smutnej prawdy, że z 
m oich rąk nio ci nie smakowało... Wiem, że sa­
łatę nietylko oliwą i octem, ale i spojrzeniem 
przyprawić można, a kawę osłodzić uśmiechem... 
Otóż tej sztuki nie posiadałem 1 czułem to... a 
jednak nic mi to nie pomogło do odkrycia czego 
ci brakowało... Nie mogę sobie teraz darować, 
żem się nie dom yślił— byłbym  ci był przyspo­
rzył kilka miesięcy szczęścia... bylibyście^ p o je ­
chali razem do Z a k o p a n e g o ... miodowe miesiące 
powinno zawsze wypadać w lecie... zima mrozi 
wszystko, samą nawet m iłość !..

Spojrzenie, które przy tych słowach zsm ie- 
nili Maliccy, było t«k  wymowaem zaprzeczeniem,
że Solewicz umilkł nsgle.

—  Eh, — rzekł wreszcie, —  nie ma co  z wa­
mi mówić 1... ja  posiadam tylko słowa na wyraże­
nie myśli, wyście się nauczyli jakiejś rozmowy 
ocza m i.. Karol coraz bardziej upada w mojem 
przekonaniu... spojrzenia, jak ith  sobie pozwala, 
nie mają nic wspólnego z rzutem oka wielkiego 
specjalisty chorób wewnętrznych... Z  defektem, 
jaki będę miał w przyszłości, przenoszę się do 
innego lekarza; takiego, który me ma m łodej żony.

—  Nim to nastjp i, —  wtrąciła R ozia, —  będę
już storą żoną , . . , .

—  Niekiedy na świecie zdarzają się takie dzi 
wolągi rodzaju męskiego, i zdaje mi się, że Karci

do ich rzędu należy, dl* których żona zawsze 
młodą pozostaje, bo  m łodością je j, jest dla nich 
mniej uroda, niż przymioty, które w niej poko­
ch a li- M< ja  bu unfea ma lat trzydzieści, jeBt z a ­
ledwie o parę lat młodsza odemnie, ludzie nazy­
wają ją  starą panną, ale dla muie jest jedyną, 
którą kochać m ogę.

—  Nie znałem takiego serca, jak twoja, —
rzekł Melicki.

Patrząc na braterski uścisk, który w tej 
chwili połączył dwóch przyjaciół, Rózia podążyła 
myślą ku Mieczysławowi. Przychodził on do niej 
od czasu do czasu, a choć jego  słowa bywały wy­
krętne, jego postępowanie dziwne, od iien ie o b ­
darte, nie żądał jedaak od  niej pieniędzy, co  jej 
dr.w iło nadzieję, że potrafi w końcu żyć o 
własnej sile. CLś mówił o pracy o tem , że zna­
lazł źród ło dochodów.. Ani się domyślała, że źró­
dłem  tem było biuro je j męża, który wypłacał co 
tydzień Mieczysławowi umówioną kwotę, pod tym 
warunkiem, że nigdy od siostry nie zażąda p ie ­
niędzy. N iepokoiła ją  tylko coraz widoczniejsza 
zmiana w powierzchowności brata. Bywał czasem 
sino-czerwony, ręce mu się trzęsły, jak  u starca, 
zdawało je j się, że go było czuć wódką; gdy mu 
jednak uczyniła co  do tego zapytanie, przysiągł 
je j na wszyskie świętości, że wódki nienawidził, 
że miał wstręt do niej

Pewnego razu, o zmroku, wydało jej się, że 
w człowieku, zataczającym się od pijaństwa, na 
przeciwnym chodniku, w człowieku, którego na­
stępnie wziął pod rękę policjant, poznaje brata, 
ale to być nie m ogło 1 Nie, to być nie m ogło, a 
jed n a k .. sceny widzianej na ulicy za pomnieć nie była 
w stanie; Btała ona przed je j oczam i, jak stra­
szno widmo, przed którem uciec nie było sposobu.

W  parę doi późuiej M ieczysław pizyszedł 
znowu. Tym razem żądał ochrypłym  głosem  p o ­
życzki, a gdy mu odrzekła, że pieniądze, którsmi 
rozporządzała, nie należały do niej, lecz do jej 
męża, rzucił jej tfekie spojrzenie zaczerwienionych 
oczu, że się go przelękła.

—  Musisz mi dać cc ś, bo inaczej 1... masz p rze ­
cie jeszcze kosztowności daw n e.. pierścionek jaki, 
zegarek... Dasz mi to, i niech cię B óg broni, po­
wiedzieć o tem mężowi...

—  Nie mam przed mm tajemnic.
—  Tę jednę mieć musisz, bobyś pożałow ała!

U jął ją  za rękę, usiłując tak gwałtownie

zdjąć bransoletkę, którą nosiła, że aż krzyknęła
z bólu.

—  Jesteś bogata , masz wszystko, dostatek , 
zbytki, a mnie żałujesz t*kiej bagatelki I

U dało mu się wreszcie odpiąć bransoletkę, 
z którą wyszedł śpiesznie.

lanym  razem, Rózia, przyjm ując brata, u j­
rzała w nim już nie śm iałego napastnika, lecz 
pokornego żebraka, błagającego ją  na klęczkach 
o wsparcie. Duła mu je , poznała bowiem, że nie 
było dla n;ego ratunku, że nic go już zbawić nie 
m ogło, m w et łzy, które jej siostrzane oczy wy­
lewały nad nim w tej chwili. Po tym wybuchu 
gorżkiega żalu, zdawało je j się, że została już w 
je j sercu tylko pogarda dla niego. Poznała, że 
się myliła, gdy go je j dnia pewnego odniesiono 
umierającego.

Nietrzeźwy chciał wakoozyó do tramwaju i 
przejechanym został. Obie nogi wyżej kolan miał 
zgruchotane. Przyszedłszy do siebie po chwilo* 
wem zemdleniu, hazał się odwieźć do Malickiego, 
od niego wyczekując ratunku. Umarł na ręku 
siostry, która traoąo go, czuła, że był je j zawsze 
drogim, był zawsze bratem je j ukochanym. Myśl 
o jego  życiu nieszczęśliwem i nędznym końcu do - 
dawała tylko goryczy jej cierpieniu- Zdaw ało jej 
się, że mnfejby go żałowała, gdyby był zaznał w 
życiu pomyślności, a po zgonie zasługiwał na 
dobre wspomuienie. Nikt go nie kochał, nikt nie 
opłakiwał, więc ona kochała go i opłakiw ała za 
wszystkich. Synka, którego Bóg jej dał w parę 
miesięcy późtiiej, nazwała Mieczysławem.

Dziecię to m iało już półtora roku, chodziło 
i szczebiotało, zachwycając tem rodziców , gdy 
pewnego dnia, wz^ok M elickiego, przebiegającego 
gazetę w drodze od jednego chorego do drugie­
go, uderzony został przez dwa znajom e nazwiska, 
połączone w jeduem ogłoszeniu. B yła to w iado­
m ość o ślubie W ładyBłłw a Rażyuskiego z panią 
Zenoną Korską. W róciw szy do domu profesor 
wręczył gazetę żonie, wskazując je j rzeczoną w ia­
dom ość. R ózi», przeczytawszy ją , zam yśliła się 
Bmutnie.

—  Biedny 1 —  rzekła wreszcie, —  zasługiw ał 
m oże na lepszy los, a jeże li zgrzeszył kiedy prze ­
ciw jakiej kob ecie, to teraz spotyka go  kara 
większa z pewnością, niż przewinienie.

K O N i E C.



2 PkZEGLĄD z dnia 7 sierpnia 1888.

taki sposób wypłaty nie odbiegałby od 
głównej podstawy, przyjętej pizez ustawę 
z r. 1875. Uprawnieni zaś, zamiast otrzy­
mać wynagrodzenie cyfrowo większe do­
piero w r. 1910, musieliby poprzestać na 
cyfrowo mniejszem, biorąc je  w dwóck 
częściach ; —  fundusze bowiem na ten cel 
przeznaczone, zostałyby uszczuplone ko­
sztami owego zeskontowania —  opłatą 
procentów i umorzeniem pożyczki 15 mił- 
jonów  przez kraj zaciągniętej. Każdy z 
nich otrzymałby w bliskiej przyszłości rze - 
czone zaliczenie w obligacjach tej pożyczki, 
wedle repartycji, dopełnionej na podstawie 
fa&ji podatkowych z r. 1887 ; —  ewentu­
alnie, w razie, gdyby sprawdzenie tych 
fasyj zabrać miało zbyt wiele czasu, na 
podstawie cytr, udeterminowanych orzecze­
niami komisji krajowej.

Pom oc bowiem, wśród obecnego prze­
silenia rolniczego, jest dla właścicieli ziem­
skich, gwałtownie potrzebną; więc bis dat, 
•gm cito dat.

30 lipca 1888.
Ant. Wrotnowski.

Dodatkowe opodatkowanie napojów 
spirytusowych.

W edle p-zepisów  wykonawczych do ustawy spi­
rytusowej dodatkowe opodatkowanie spirytusu i 
napojów  spirytusowych odbyw ać s>ę będzie w na­
stępny sposób :

Ktokolwiek dnia 1 września br. posiadać 
będzie napoje spirytusowe, winian będzie d o ­
nieść o tein najbliższemu posterunków* straży 
skarbowej, podając w podwójnych zestawieniach 
iiość i stopień mocy tych napojów, oraz m iejsce 
i h przechowa ia, i to najdalej po dziuń 4 go 
wrzeŚLit. br

Zameldowania są niepotrzebne, jeżeli ilość 
prze-tow auych  napo.ów  nie przekracza u prze- 
m yilowcó.y, trudniących się handlem napojam i 
20, u osób prywatnych 10 litrów czystego a iao- 
holu. Co się tak rozumie, że ocenia się zapasy 
wedle siopa.a  zawariości alkoholu, i zy nie 
przywyższają powyższych, bez opłaty d o iw olo - 
ny h ilości. 1 tau, ktoby miał w przechowaniu 
np. 20 litrów śliwowicy o 50 stopniach, ciepo- 
trzeuUje podawać je j do dodatkow ego opodatko­
wania, gdyż odpow iada ta ileś  ̂ śliw ow ky 10 li­
trem czystego spirytusu, tj. spirytusu o 100 s top ­
niach Tialleaa la k  samo 40 litrów rosolisńw 
o zawartości alkoholu 25 pro. będą uwolnione od 
dodatkow ego opodatkowania, gdyż równają się 
również 10 litrem  czystego spnytusu.

Śfawowita, rum i mne niesiodzone napoje 
hpirytusowe nłuizą być podano do dodatkowego 
upcdatKOwama w., ale pełnej zawartości alkoholu, 
a tylko rum w iiaszkach z 60 procent tej za­
wartości.

R esolisy i likiery nit potrzeba meldować 
wedle zawartości alkoholu, lecz jeno w< dle ilo ­
ści, gdyż jeśli są słodzone w stosunku 10 klgrm. 
cukru na 100 ntrów 6p.rytusu, zawartość alko­
holu przyjm uje się przeciętnie na 25 prc.

Różnica m iędzy podaną ilością, a znalezio- 
przy ur7<łfłnwTiBtft nie perwiuna

r z e n a s i ć  p rS jr  l ik ie r a c h  2 O, - — j  — - i
jach  5 pru. .

W razie znalezienia większe] różnicy przy
 ..-u  a acrawazenin zapasów, podpaam e
właściciel, grzywnom ustawą przepisanym, a to 
w 8 — 12 kwotnej wysokości, utajonego lub m ają­
cego być utajonem, dodatkowego opodatko* ama.

Mi ęszsm ny wina i spirytusu, w beczkach 
p-zechowywane, jeśli mają w ięcej niż 18 prc. 
zaw artośc i  alkoholu, podlegają dodatkowem u o- 
podatkowaniu, podobnie jak  inne spirytusowe 
napoje

Te samo mięszsniny w flasźkach będą wol­
ne od  dod; tko Pr go opodatkowania.

Wina poniżaj 18 prc. zawartości alkoholu 
r ie  p o e l  gają dodatkowemu opodatkowaniu.

W łiś u a e le  napojow spirytusowych, któroy 
z powodu i. h m ajątkowych stosunków nie będą 
w m cżn ośd  zapłacić naraz d datktw ego opodat­
kowania, otrzym ają pozwolenie spłacenia latam i. 
W  tym wypadku obowiązanym  yc-st proszący o 
pozwolenie spłacenia ratami, wniesc do właściwej 
d jre k fji skerbu piseirne podanie najd lej do 
krńca sierpnia br. i w tern podan.u w yroicie  
podać, jak.ąk rat żąda.

Podobno rozłożenie spłat na raty udziela- 
nem będzie bez zabezpieczenia, a to przez 
d rokcję skarbu na czas sześciu miesięcy, przez 
minister*two skarbu na rek jeden. Pierwsza rata 
c u s i  być uiszczona przy zameldowaniu,

W ładze skarbowe będą upcwa mone fib ry  
kontom likierów, ale im tylko, kredytować bez 
opłaty p r o iiz ji  spłatę dodatkowego opodatkowa­
n a , po koniec r. 1889. Fabrykanci, którzy

chcieliby korzystać z tago dobrodziejstwa, muszą 
wnieść o to podania w terminie po koniec s ierp ­
nia br. i d*ć władzom  skarbowym żądane zabez­
pieczenie. Organa skcrocw i będą w prawie zwi- 
dzać m ig .zy n y  i miejsca, gdz.e napoje spirytu­
sowe będą sprzedawane lub przecbowyw inę, we 
dnie tj. od  wscnodu do zachodu słcń cs; rocie  do­
chodzeni*; sprawdzać dość trunków spirytusowych, 
doaa^ow um u opodatkowaniu podlegających; żą ­
dl* ć wreszcie z uwzględnieniem trzechdniowego 
terminu do meldowania i opodatkowania wyka­
zów, wskazujących ilości spotizebowanyc.b lub 
sprzedanych trunków

Fabryksnri likierów będą obow iązari d o ­
zwalać bez oporu organom  skarbowym zy iedaa- 
nie lokalów, gdzie rrunki będą przechowane lub 
sorzedawane, dawać im wszelką pom oc sami lub 
przez swój persona', i wykazywać trunki podie- 
g tją ce  dodatkowemu opodatkowaniu. S w rytu s , 
podpadający dodatkowemu opodatkowaniu w dniu 
1 ym września b. r , m oże być przechowywany w 
w gorzelniach i wolnych dc m ich  składowych bez 
opłaty, ale za złożeniem  zupełnego zabezpiecze­
nia, co  do uiścić się m ającego dodatkowego op o ­
datkowania, lub w braku tego zabezpieczenia w 
przecnowsniu ped drugim kluczem władz skarbo­
wych.

A pokrjf memorjalu ks. Bisraarka.
Mamy do czynienia z farsą, tak i edorze- 

czną i tak bez talentu zrobioną, że doprawdr 
wstyd nią s:ę zajm ować. Ale —  trudna ro.dal 
Farsa ta wrzawę w yw oła li w calei Europie, wszy. 
rtkie dzienniki o niej r ę  rozpisują, a między 
niemi m n óilw ) jest takich, któro ją  b iorą na se- 
rjo , co  tylko dowodzi, jak nisko upadł poziom  
{ u olicystycznego wykształcania. Obowiązkiem jest 
naszym zapisywać o ile m oźnośń  wszystkie wy­
padki, pojaw iające się na indeksie dnia, więc i 
tę farsę zanotować musimy, —  ule oczywiście 
tylko jako farsę.

Pani Adf-m, paryski polityk w spódnicy, o- 
głosiła  w swom miesięczniku Njuvelte Revue 
.ta jny raport", w którym ks Bismark dowodzi 
cecarzowi Fryderykowi niem ożliwości małżeństwa 
ks. B attenbeiga z księżniczką W iktorją. Jest 
rzeczą  niezawodną że ks. Bismark napisał w tej 
sprawie roemorjał, ale nie taki i doprawdy ber- 
l.ńskie dzienniki, oburzające się na panią A lam, 
wolałyby raczej śmiać się z takiego błażeństwa.

Stać B.smarka na rzeczy, od  których mogą 
włosy powstać na głowie, a serce z»m rzeć z 
obuczeois, ale doprawdy nie stać go  na pospo­
litą głupotę, na lichy dziennikarski artykuł, na­
pisany jak gdyby przez jaaiegCB podrzędnego pi 
sarka, b o  cóż jest w tym „tajnym  raporcie"?

Najprzód jest dużo gadaniny o rzeczami, 
które —  jeśli są prawdziwe —  to były znane 
cesarzowi Fryderykowi a zntem pisać o moh 
Bismark n i e  potrzebow ał; następnie, ks. A le ­
ksandra, który by ł uznany za godnego kon -u 
rem a o rękę cpsarzóway, Bismark nazywa sobie 
pc prostu „B attenbergicm ", „podaanym  niem iec­
k i m i  w końcu —  szczyt nieudolności pani 
Adami —  każe o n i Bismarfcowi powiedzieć w 
jeg o  „tajnym  raporcie", że car u b l i ż y ł  Wil- 
h -lm ow i I. Czyz minister m oże powiedzieć panu­
jącem u coś podobnego? A  krom  tego, jaka w ca 
łości logika płytka jaka argumentacja słaba, 
jaka tu i ówdzie chętka powiedzenia czegoś... 
etwas piąwntes, jak gdyby ów tajny raport pi- 
sary był nie dla cesarza, zna ącego tajniki poli­
tyczne. ale dla tłumu czvt* i» '~ » -  d e n n ik i  S -

Po tych krytycznycn uwagach, teraz —  czy- 
niąc zadość obowiązkowi kronikarski!m u —  p o ­
dajem y w całości ów paradny „t» ja y  rapurt*.

Oto jego  brzm ienie:
„W asza cesarska Mość!
,Z  pełną szacunku ufnością ( o za frazes), 

wyłuszczyłeui W aszej cesarski, j Mfc&ifi ustnie p o ­
wody, dla których w tej chy iii trudno mi zgo­
dzić się choćby w zasadzie na projekt m ałżeń­
stwa, o k tórjm  ze mną w cz o n j Jej cerarska 
Mość rozmawiać raczyła, ok a ju ą -i mi rów rooze- 
śme list królowej an gu lik ie j, który d. 26 b. m. 
otrzym iłs. To, co ustnie pow iedz-ił m W ces. 
Mości, stanowi resume obszerny., h komentarzy, 
będących przedm iot im mniejsz g )  spraw ozdana, 
za w ie ra ją cg  i najważniejsze punkty tej politycz­
nej sprawy. Juk to już ustnie miałem zaszczyt 
powiedzieć W aszej cesarskiej M śei, spełniona 
przykry obowiązek, gay widzę Lię zmuszonym 
odradzać projektu, który wprawdzi i zsdowolniłby 
życzenia królewskiej augialsfiej rod^ny, ale z 
punkTu widzenia rządu niem ieckiego ina zej »ię 
przedstawia.

Rrąd ten związany jest kombinacji ,mi swoj 
zewnętrznej polityki i uporządkowanemu od d i  
wna etosunkfuni, których równowi-gi nie należy 
wzruszać dla fcwesfyj wi»żny. h wprawdzie, sle  po 
legających iy 'k o  na osobintych sympa^j ich. Nie 
chodzi tu bowiem właściwie o m ałżtń .two córki 
cesarskiej z niemieckim poddaDym Aleksandrem 
Rottenbergiem, ale z pozbawionym  swego tronu 
k ię iein Bułgarji, który przedstawi* się jaszcze 
jako pretendent. Oto jest kwestja poruszona w

mojem memorandum, któ e proszę W. c  »a. Moś . i 
osądzić z punktu widzenia niemieckiej polityki.

Projekt msłżenztffia jest dawny. (D oprawdy? 
O tem Fryderyk nic & nic nie wiedział?). Zmarły 
wielki cesarz, mimo żalu jaki czai, pokonrł sie­
bie i sprawę odmownie załatwił. W ładzca, który 
stworzył państwo i uskutecznił wielkie poli 
tyczne przemiany, stawiał zawsze racje stanu 
nad osobiste swe chęci, które poświęcał zaw­
sze. Zm arły cesarz znał i rozważył poważne 
powody, stojące na przeszkodzie m rłżeć 
st”su księżniczki z księciem Aleksandrem. Po 
wody te stanowią integralną część politycznego 
systemu w obec Rosji i je j wysokiego whtdzcy.

W asza ces. M ośćl Sławny W asz o jciec umie­
rając dał radę, w obec cara i Rosji postępować 
z największymi względami i prowadzić politykę 
pokoju  i porozumienia. W. c. M. wie z m ego ex 
poi e, że kierowałem się zawsze tg o*’ mą myślą i 
że wszystkie moje usiłowania do tego zmieiz&ły, 
ażeby stosunki pom iędzy obydwom a psóstw im i 
odpowiadały tej tendencji. Ażeby wzajemne, sto 
suiiki nie zostały zairącane, zmarły cesr-rz po- 
święcił projekt m slżeńst*a swej w nncjki z B it  
tenbergicm, a to same powody, które decydowały 
wówczas i do dziś istniiją. (To wszystko nowość 
dla Fryderyka I)

Czy mam W . c. M. przyDomin&ć, że w .łó ż ­
kiem W aszem  utrapieniu, raczej podech ę Mu 
nieść jest moim obowiązkiem ? A  przecież :-;e 
m ogę utaić, że ostatnie miesiące psnow&nia ojca 
W . c. M. były zak łócin e  ooobistem zachowaniem 
się cara, który nie zważając na wiek i pow tgę 
jego  kuzyna z lekceważeniem odrzucił zaprosze­
nie zm arłego cesarza, 4  ^ tosow sn e  do niego ze 
Szczecina. (To dla sens«vji).

Potem  zatrzymał d ę  car w Berlinie tylko 
okolicznościam i "m uszony, a cały dwór dział, 
jak  zm ieniło się jego  usposobienie dla Niemizc 
W. c. M. wie co  było tego powodem, jakie p ła ­
skie intrygi to zdziałały

Oto sfałszowana korespondencja, frjny  ra­
port niem ieckiego posra w Wiedniu, dzieło zrę­
cznego fałszerza, okazane carowi, ażeby obwinić 
W aszego ojca  o d w u l i c o w ą  p o l i t y k ę .  (!!!)

Ten fakt, którego żadne usiłowanie maje 
nie n r g ło  naprawić, był ź ió i łe s i  tio^k cesarza 
da końca życia. Nawet gdy car zapewnił go, że 
ubolewa, iż fsłszywem i d kum omami dał się w 
błąd wprowadzić, nnwet to lojalne zapewnienie 
nie zdoła ło  troski cenarza rozproszyć. T*k b a r­
dzo cenił on utrzymanie przyjjźaych  storu.tków 
z R csją  i uznawał icli konieczność.

Cessrz to polecił m- abym w urzędowym 
dzienniku publikow ał fałs ^ywe dukununty ; ce ­
sarz kazał mi dać oświadczenie, która było w 
swoim czasie drukowane, aby jeszcze tym aktem 
udowodnić dobrą w iaię Niemiec, w k to ią  nu chw i­
lę car stracił ufność.

D, łączone akta śledcze przekonują W^szę 
ces. M ość, jaką wsgę przykładał zmarły cesarz 
do stosunków z Rosją, jak  bezwgzlędną była jego  
lojalność. W ypadi k ten miał dwojakie następ­
stwa. Z jednej strony odczuł car rosyjski g łę b o ­
ką urazę za krzywdę, jaką polityk i nasza wrze- 
kom o m iała godności jego wyrzą łzić, z drugiej 
strory cesarz nasz wszysrko uczynił, ażohy prze­
konać swego cesarskiego kuzyna o błęduoś-ń je ­
go uprzedzeń i stosunkom pom iędzy R osją a Niem­
cami, które są warunkiem i najs lniejszą pod- 
staiwą pokoju  europejskiego, nadać ce hę serde­
czności i ufności.

Z n a jd o  t e  s z c z e g ó ł j , , 'z r o z u m i e  fclui.
motywy, ala w t o p-llvylcŁ j; l  nie gO-
dzi sic na projekt połączenia księżniczki z d o ­
mu Hohenzollernów z Battenbergiem, którego 
wydalenia z B ułgzrji car sobie życzył. (I 10 dla 
sensach.)

Od sprawy tej zależy utrzymanie dobrych 
stosunków z R osją, a w dzuiejszem  położeniu 
Europy utrzymanie tych stosunków jest konie­
cznością. (A  czem u? Tłum aczy Bismark cesarzowi 
wszy tko, jak  dzieciaków czemuż i tego nie wy- 
tłum arzy? W szakże tu sedno) W. ces. M ość zna 
intencje niemieckiej poiityai co  do sprawy bu ł­
garskiej, W . ces. Mość wie,  ̂ że z dotychczasowej 
drogi zachowania się zejść nie możemy, że w 
obec wypadków w księstwie powinniśmy okazy­
wać najzupełniejszą obojętność.

G dyby Niemcy przez małżeństwo zam ie­
rzone —  taki bowiem musiałby być seutek —  
odżyw iły nadzieje bułgarskiego pretendenta —  
znaczyłoby to wprost tyle prawie, co  zerwanie z 
dotychczasow ą pońlyką.

Car im ałby prawo mniemać, że nowe za­
miary nie idą w parze z czynami. Gdybyśmy 
bowiem księciu, który utracił trou za wpływem 
polityki rosyjskiej, dodali tyle blasku tem m a ł­
żeństwem, zdnwafrby się, że prngaiemy podnieść 
popularność księcia i ułatwić mu odzyskanie 
Bułgarji.

Już król K arol rumuński wystawiony iest 
z powodu swego nazw.Bka (Hohenzollern) na roz­
liczne przykrości! Jakżeż dopiero p izyjęłaby 
Rosja, któ-a t > łtsk iu  zą U a  i podsyca (D U  se n ­
sacji) wiadom ość o małżeństwie księcia B uł­
garji z Księżniczką rodźm y H henzollernów

M iłźcń n w o  to więc m ogłoby się staó groźaem  
ó la  pokoju  europejskiego i ' ssoroprom itować 
uaazę dyplom ację, nakładając na nią obow iąz­
ki, których otwarte zaakceptowanie nie jest w in ­
teresie Niemiec.

Książę Aleksander Battenberslii jest preten­
dentem przestać nim być nie może. W  owym 
dniu, w którym uda eię do Sclji, powołany wy­
padkami, łatwo przewidzieć się dającymi, będzie 
niemożebne, ażeby udał się tam bez urzędowego 
poparcia cesarskiej polityki. W owym dniu będą 
musiały Niemcy zaakceptować wszystkie konse­
kwencje tej sytuacji, kierej niezmordowanie sta­
rałem się nie stwarzać dle Niemiec. Polityka nie­
miecka urzędownie ani z bliska, ani z daleka nie 
potrzebuje m ięszać się do spraw bułgarskich. 
W asza cesarska Mość zna owe istotne powody, 
które taki porządek postępowania czynią k on ie­
cznym.

Upraszam W aszę ces. Mość wziąć p rd  roz­
wagę, że wszystkie te powody mają jeden cel 
aa oku : utwierdzenie ligi pokoju, która główno 
mocarstwa europejskie je  lnocży i że przez te 
mocarstwa przeds ęwzięte wspólne działo do zu ­
pełnego urzeczywistnienia programu tylko wów­
czas d jjdz ie , jeżeli R o ija  krępowana będzie sta­
nem o f i ja ln - j  życzliwości, która między zjedno- 
czonem i mocarstwami a carem rosyjskim zawsze 
istniała. Pozorna neutralność naszej polityki 
w odniesieniu do usiłcw.-ń polityki rosyjskiej, a 
nawet pewnego rodzaju zachęcania z nasiej stro­
ny w geanicath, które sobie założyliśmy, jest 
włańnie owem modus vivendi nasze, polityki wzgię- 
dem Rosji.

Te zapatrywania są tak w łaściw e, że praca 
n ieprzyjaciół wielkości Niemiec w tem leży, aby 
stwarzać syiuaoje, któreby dzisiejszy stan cfiija l- 
nej życzliwości zniszczyć mogły, ów stan, który 
mimo próbowanych usiłow iń  dotąd istnieje. Nie 
aljftr su z Rosją, ale raczej takiego poszukuje się 
środka, za pcm ocą którego sprowadzićby można 
było poważny i nieuleczalny ko_fl kt między dwo- 
rami beri ńskim i petersburskiem, między obom a 

; cesarzami. Ta taktyka jest bardzo zręczną. (Nie 
aljansu z Rosją, ale raczej kocfł .ktu z nią szuka- 

I ją  ci, którzy szukają tego korfliktu 1 Co to za 
[ frazes ! Co za ec n s !)

R acz W asza cessrska Mość wziąć pod 
r o z w z g ), jaką szkedę wyrządziły naszej poli­
tyce te pozoruie tak nieznaczne, gdyż mi n i- 
c z e m  n i e u g r u n t o w a n e ( ? )  wypadki buł 
garskie

Przez dwa lat* gniewała się o to na nas 
Rosja, cóżby »ię było stało, gdyby owa sytuacja 

j polegała na rzeczywistości, gdyby polityka pań 
stwa była  rzeczywiś ie taką, jaką ją  fałszywie 
przedstawiono. Mieliśmy w czas m ożność odpar- 
c a  skutków, któro mogły wyniknąć. Intrygi, 
których osią jest projekt małżeński, mają swe 
ognisko za granicą i to nie tylko w Londynie, 
ale wszędzie, gdzie spiskują przeciw  jedności 
N cmiec.

Te same spiski, które wywołały af rę z bu ł- 
garskiemi dokumentami, usiłują teraz wywołać 
między carem a ceiarzem  oziębienie stosunków, 
a us łowania te mają na celu pokrzyżow ać plany 
cesarskiej polityk i; piany zaś te, jak  niezawodnie 
W . C. Mość wie o tem, są dziełem  długiego na­
mysłu i długich  -tudjów  poprzedniego rząau. 
Otrzymały one sankcję cesarza Wilhelma, a są 
pokojowe, jak  cała polityka ostatnich lat zm ar­
łego  monarchy.

Cel tej polityki jest taki, jaki zapatrywa-

o “sięgniętym być móżon^y/k®’ "^ViezWjM usłar^ ioL I 
dyplom acji wolnej d .--lychczasowej drcgi.

Oświadczam ledy, że w danym wypadku 
małżeństwo Battenberga z księżniczką posłuży 
łuby nas?ym nieprzyjaciołom  do wyparcia nas 
z najlepszej pozycji, jaka dla żywotnych intere­
sów państwa jest wskazaną.

Gdyby W aszi cesarska Mość po przyjęciu 
do Wiadomości tego m -morandum i po wysłu­
chaniu uzupełniających m oich explikacyj, których 
udzielenie byłoby dla mnie koTzystnem, zgodzi­
łaby się na ów projekt małżeński, wówczas upra­
szałbym  W . c. Mość osądzić, czy byłoby dla 
mnie nadal możliwem w spółdziałać w polityce, 
w której 25 lat b jłem  czynny, a której powagę 
i skuteczność W asz* ces. Mość publ cznie uznać 
raczyłeś Mam zaszczyt kreślić się W. ces. Mości 
najwierniejszym i m ,jpo8’uszniejsvym poddanym .— 
Podp*bano ks. Bismark. “

N ie! Pod tą elukubracją podpisano nie 
„ks Bism 8rk “ , bo on nawet nigdy się nie p od p i­
suje „książę," tylko prosto „B ism ark" —  pod 
tą elukubracją powinno być podpisano: „M adame 
Adam ".

KUł m xm

Lwóu', dnia 6 sierpnia.
K sią żę  R adoliń sk i otrzymał jak  donoszą z 

Berlina do Cor/. de VEst godność wielkiego kuch 
m istza  dworu.

J E . hr. K az m ierz  G r o c h o ls k i, czcigodny 
prezes Koła Polskiego, opuszcza temi dniami Rei

chenhall, który mu posłużył bardzo i wraca do 
Rożysk.

Jan M atejko maluje teraz nowy obraz h isto ­
ryczny, przedstawiający epizod z dziejów rodu Piotra 
Dunina hrabi n i Skrzynnie. Obraz ten maluje m strz 
na prywatne zamówię! e Jerzego hr. Dunin Borkow ­
skiego, marszałka powiatu trembowelskiego.

K s. Ignacy D an iec , długoletni kapelan w k ry ­
nickim zakładzie kąpielowym, obywatel i radny tam ­
tejszy, ustępuje z zajmowanego przez siebie stano­
wiska jako kapehm krynicki.

Wiadomość ta niespodziewana odbiła się smut 
nem echem zarówno w sercach tamtejszych mieszkań 
ców jak i godnego knplara, lecz także znakomitego 
kaznodzieję, który zdrowe ziarno nanki moralnej p o ­
dawał w szacie słów owianych zawsze gorącą miłością 
kraju rodzinnego.

Bal m a rsza łk ow sk i, dany w roku 1880 
w Sukiennicach z powodu pobytu Najj. Pana w K ra ­
kowie, uwiecznił Juljusz Kossak w pięknej akwarelli, 
którą świeżo wykonał. Obraz przedstawia cńwilę, k ie­
dy całe towarzystwo ugrupowawszy się, oczekuje przy­
bycia Najjaśniejszego Pana. W  każdym punkcie obrazu 
spostrzegamy znajome twarze, wykonane z doskonaleni 
podobieństwem, z których przedewszysikiem odszoze- 
gólniają się postacie: ś. p. marszałka Zyblikiewicza, 
dr. W eigla, dr. Majera, dr. Zolla, Pawła Popiela, hr. 
A. Tarnowskiego, ks Windischgraetza, Rzewuski, Ma­
tejki, hr. Potockiego i innych. Czarne, gustownie 
rzeźbione, przez firmę Kutrzeba & Murczyński wyko­
nane ramy, na których w górze znajduje się herb m. 
Krakowa u dołu zaś wyryty rok 1880, dopełniają 
całości.

„ K o ś c iu s z k o  p o d  R a c ła w ica m i" , obraz 
Matejki, wystawiony będzie w tych dniach w Po* 
znaniu.

VIII z ja zd  n o ta r ju sz ó w  g a licy jsk ich  odbył 
się tego roku w Przemyślu dnia 5 b. m. Udział 
uczestników był nie wieiki. Przybyło zaledwie czter­
dziesta członków, a między niemi nie było ani jedne­
go notarjusza krakowskiego i tylko jeden, dr. 
Szeraelowski ze Lwowa.

W  nieobecności prezesa stowarzyszenia notar- 
juszy przewoaniczył jogo zastępca p. Franciszek Brze­
ski, a prowadził protokół obrad p. Stanisław T o ­
karski.

Pierwsze było sprawozdanie wydziału za rok 
ubiegły wygłoszone przez referenta p. Frankowskiego. 
Z pizedstawionych przezeń dat statystycznych doty­
czących naszego notarjatu zanotować wypada, . że na 
217 posad istniało 264 kandydatów, (z końcem 1887 
roku), przybyło zatem w porównaniu z rokiem po­
przednim kandydatów 46. W  tej liczbie egzaminowa­
nych kandydatów było 91. Z e  zmian od oSiatniego 
roku wymienia referent: 10 przeniesień, 10 nowych 
nominacyj, 3 miejsca opróżnione.

Obecnie za staraniem izby przemysko-aamoor- 
skiej powstały dwa nowe notarjaty. Referent kryty­
kuje ostro obecną tendencję Ciał prawodawczych, dą­
żących do nadania notarjuszom stanowiska zależnych 
organów sądowych i napomyka o konkurencji, jaką 
w zastępstwie stron spotykają rejenci w rosnącej co ­
raz liczbie adwokatów, a w końcu zawiadamia zebra­
nych, iź na skutek zabiegów tutejszej izby notarjalnej 
ministerstwo obrony krajowej uznało notarjuizów jł 
ko urzędników publicznych, wolnych od obowiązku 
pospolitego ruszenia.

Następnie w obszernym wywodzie przedstawił 
ten sam referent zasady reformy, ułatwiającej w 
Au3trji obowiązkowe przydzielenie notariuszom prze- 
prowadzauia pertraktaeyj spadkowych, począwszy od 
akcji zainaugurowanej przez sejm kiajowy w maju 
w 1875 roku. Referent domaga się reformy na m o-

— V  < - 1--- ------ .toUfi i pos-ano-
wieniu; że pertrakoje spadkowe ma wyłącznie prze­
prowadzać notarjusz, tylko przyznania spadną należy 
do sądu; tuazież że z kandydatów notarjalnycL po­
siadających odpowiednie kwalifikacje uiworzyć naieży 
adjunUów uotarjalnych).

W niosek referenta - przyjęto znaczną więk­
szością.

Z kolei p. ToKarski zdaje sprawę z nadesłane­
go przez centralne stowarzyszenie austrjackich notar- 
iuszów tematu p. t . : „Zaopinjowauie co do dalszego 
trwania iustytneji publicznych ajentów", oraz co do 
potrzeby i zakresu działania prywatnych ajentów- Co 
do instytucji ajentów publicznych oświadcza się re fe ­
rent imieniem wydziału za zupelnem zniesieniem ajen- 
tur publiczny, h i ograniczeniem prywatnych, do miast 
będących siedzibą trybunału 1. instancji.

Wniosek powyższy uchwalono jednomyślnie.
Tenże sam refsrent zdajo sprawę z drugiego 

t matu, a mianowicie o polityczaem prawie wybor- 
czera prawniczo wykształconych członków notarjatu i 
wnosi, by notarjusz z mocy urzędu był przynależny 
do gminy, w której urzęduje, oraz by kandydaci no- 
tarjalui byli uprzywilejowani pod względem wybor­
czym n% równi z osobami posiadającemi stopień aka- 
d micki.

Wniosek ten również uchwalono.
Z kolei przyszły wnioski członków. Z tych 13 

wniosków p. Wywiórakiego po dłuższej dyskusji od ­
roczono do przyszłego walnego zgromadzenia i jakc 
m njsce jego  wyznaczono Lwów. Po uchwaleniu p o ­
dziękowania reprezentacji miasta Przemyśla za po­
zwolenie włssnej sali obrad, zamknięto posiedzenie 
o godzinie 3 z południa.

6)

Za winy niepopełnione
przez

T G . W e r n e r
przetłómaczyla z niemieckicg 1 H. W .

(Ciąg da.»-y).
B u :n o ii'iz  i i’ yrektor policji opu śń li salę i 

przeEn 1 d f .g i  szereg kury'arzy namiestnictwa. 
Zarsz p o  wyjściu cLł pierwszy wyraz sw oititu  
oburzeń",!.

—  Zatem  wszystkie nasze prośby, perswazje i 
przedstawienia nic z niego w ydobyć ma zdołaiy  
nad absolutne: ro /kazów  nie c i f  m —  rzekł do 
swego towarzyska. — I panu, dyrektorze, zdaje 
się, trafiło do przekonania ulubione zuame Eks 
cellencji ustąpiłeś bez walki.

D /rek tor policji, człow iek jeszcze m łody, o 
byatrem, roztropnem  wejrzeniu 1 nader grzecz­
nych m anierach, ruszył ramionami.

—  Baron jest najwyższą władzą adm itracy! 
ną, a że w . i j ł  na siebie ca łą  odpowiedzialność, 
zatem...

— Poddąiesz się pan jego  woli, dokończył 
curmiatrz —  W gruncie wziąwszy, rzecz to 
bardzo naturalna: nie masz pan ochoty podzie ­
lać losów awego poprzednika.

—  W każdym razie tuszę sobie, że lepiej o d ­
powiem  memu zauaniu jak on —  orzm iała grze- 
c ju a  lecz stanowcza odpowiedź. —  O ile wiem, 
poprzednik mój został przeniesiony z powodu 
n iedostatecznego uzdolnienia.

— O, to 3ię paa mylisz. Stracił posadę, bo 
jus um iał się przypodobać Eascellencji i pozwa-

| la ł sobie czasem  odezw ać S’ ę ze swem zdłn ism . 
j M usisł ustąpić przed wszechwładną potęgą R • 
j ren a . Dzisiej »ze wystąpienie naszego gubernatora 
■ lep ie j pana p ou czy  o stanie tutejszych stosunków 

niż lata służby; zresztą, o ile mi się zda 
| je, zakreślili ś p n już sob ie  plan p istgpo  

wanta.
Ostatnie słcw a dość brzm iały dwuznacznie, 

jednak dyrektor policji pom inął j«  milczeniem i 
słodziutkim uśmiechem, a że ich drogi tu się 

\ rozchodziły, pożrgea ł swego towarzysza.
W  snli zrstał baron z pułkownikiem g łó ­

wnodowodzącym  ga rn izon u , stojącego załogą 
w B.

—  Nie powinienbyś E ' seellencja zanadto ostro 
występywflć —  rzekł pułkownik po odejściu  bur­
mistrza. W yższe w ładze niecLętnom patrzą o 
kiem na ciągłe  kolizje z mieszczaństwem.

—  A czy ] a i  sądzisz, że mnii są pizyjem ne 
te ciągłe scysje —  odparł Rawen. —  Ale pobła  
żauie by looy  tu słabośuą , a o tę nikt mię nie 
śmie pusądzić.

Pułkownik targał ?ąsa zakłopotany.
—  W iesz p a n — rzek ł — że byłem  oatatnieroi 

dniami w stolicy. M iałem tam wiele stosunków z 
miniiter^utn. O lóż m iędzy nami powiedziawszy, 
nie są tam dla pana zbyt dobrze u sposo­
bieni. Nie m&sz u nich E kscdlencja  miru.

W iem o tem —  odparł Rawen zimno. —  
Jeetf m tym panom  solą w oku. N10 dcśó im 
ulegam, nie płaszczę się, nie pochlebiam , zresztą 
nie m ogą mi dotychczas przebaczyć m ego nie- 
szlacbeckiego pochodzenia. K arjerze m ojej w d ro ­
dze stanąć nie mogli, ale sympatji w tych kołach 
pozyskać sobie me zdołałem .

—  Dla tego właśnie powinieneś Ekscellencja 
mń.ć się na baczności. Powstała tam partj*. k tó ­

ra stara zachwiać u rządu pańskie stancw ijko. 
Mówią o samowoli, nadużyciach, każdy krek psń 
ski, każde rorporządzen-i śledzono jest, poddane 
o:;trej k rstyce , wystawione w jak nijgnrazem  
świetle. Gzy się pnn baron nie obawiasz m ister­
nie usnutej krytyki.

—  Nie, bo  im nadto jestem  potrzeb -y  i posta ­
ram się o to, by się im stać nii zbędnym pomimo 
m ojej „sam owoli i nadużyć". Znam sam najle­
piej wszyctbre trudności m ojego p o łożen ia : nie 
będzie im łatwo znaleźć kogoś drugiugo, cohy 
potrafił godnie się na stano iiku utrzymać. Bo 
zadanie to nie lada, dać sobie radę z fą burzli­
wą, wiecznie w opozycji stojącą prowincją. D z ię ­
kuję p*nu jednak za ckbre chęci i przestrogę, 
która Laizupbłniej się zgadza z moimi pry­
watną drogą otrzymanymi informacjami.

—  Chciałem  Eksceliencją ostrzedz —  rzekł 
pułkownik powstając z miejsca —  A teras p o ­
żegnam pana. Słyszałem, że Jego Ekscellencja 
dziś jeszcze gości się spodziewasz.

—  Tak, bratowa moja, baronowa Hardoi przy. 
bywa ta z córką na dłuższy pobyt —  mówił R a­
wen, odprowadzając do drzwi eościa. — Część 
lata spędziły te panie w Szwajoarji i dziś mają 
tu przybyć. Oczeauję iih  lada chwila.^

—  M iałem szczęście być przedstau ion jm  pani 
baronowej przed kilkoma laty w stolicy — wtrą­
cił pułkownik —  i m ilo mi będzie przypomnieć 
się je j pamięci. W szak będę m ógł niezadługo 
złożyć pani baronowej m oje uszanowanie ? Z e ­
gnam pana, do widzenia.

W pół godziny potem zajechał • powóz przed 
jlów ną bramę nam iestnictw a, a baron R a ­
wen stanął sam u wni;5 :ia, aby powitać now o­
przybyłe.

— Mój d rog !, kochany szwagrze, jnkżem szczę­

śliwa, ź °  cię widzę 1 —  zaw ołsła wysirdująca z 
powozu dama, podając mu rękę zp rze sa a n i czu­
łością.

—  Witam cię  M atyldo, —  odparł Rawen ze 
zwykłym swym sztywnym, etyfeietalnym chłodem , 
pomaga; ac je j wysiąść z powozu. —  Jakże się 
czujesz ? dzień tro hę za go ący do pod ióźy , mu­
sisz być zm ęczoną?

Ąi okropnie! tak jestem zdenerwowana tą 
d Jgą ja zd ą ! Mjałyśmy zamiai z początku wypo- 
c?ąć j idon dciefi ale tę knota za ukochanym n a ­
szym krewnym n e c.erpiała zwłoki.

kocha >y krew cy dość obojętnie słuchał 
tych wynurzeń.

— Powinnyście były zatrzymać się dzień je - 
<fr», —  rzekł. —  Ale gdzież jest dziecko, Ga- 
brje la?

W łaśnie m łoda osoba nie czekając pom ocy, 
wyskoczyła lekko z powozu, twarz je j ob ia ła  ię 
rumieńcem gniewu na to ubliżające zapylanie. 
Ale i baron Ranął jak wryły i wlepił wzrok 
zdziwiony w „d z ieck o" , którego cd  trzech lat nie 
widział. D lt  Gabrjeli był to tryumf który jak - 
k lwiek trwał jedno mgn,eni6 oka, starczył jej 
zupełnie za zadośćuczynienie.

—  M ło  mi powitać cię  Gabrjelu, —  rzekł 
baron spokojnie i schyliwszy się, lekko dotknął 
ustami b iałego czoła dziewczęcia. B ył to ten sam 
zimny obojętny pocałunek, jak i przed trzema la ­
ty dreszczem  wsirętu przejm ow ał czternastoletnią 
d-iewczynkę, przytem wzrok w nią wlepił prze­
szywający, jakby ją  chciał do g lęo i przeniknąć. 
Poczem  podał ramię baronowej i poprow adził ją  
na wschody, nie troszcząc się więcej o GabrjeJe

B ,ronow a zarzuciła szwagra aieprzebńiLą 
ilością komplem entów, przym ifrń i wykrzykników, 
n» które tenże półgębkiem  tylko odpowiadał. Tak

doszli do skrzydła, w którem leżały przeznaczone 
dla niej pokoje.

—  To twoje mieszkanie, Matyldo, —  rzek] ba ­
ron wprowadzając brato *ę —  Spodziewam się, 
żo ci tu dobrze Dęazie. To dzwonek j a  siutbę< 
Gdybyś izegokjlw iek potrzebow ała , proszę cię 
rozkazuj lak u siebie. A  teraz zostawię cię samą, 
musicie być pom ęczone, potrzebujecie spokoju 1 
wypoczynku. Zobaczym y s ę przy siole.

Odszedł rad widocznie, że 6ię pozbył c ięż ­
kiego obowiązku powitania swych gości. Zaledwie 
się drzwi za nim zamknęły, baronowa zdjęła  
płaszcz podróżny i rozpoczęła przegląa mieszka­
nia. Sześć p .koi przeznaczonych dla niej były 
nader elegancko urządzone: zbytkownego ume­
blowania doptłm ały ciężkie portjery, miękkie dy­
wany, ogromne lustra wuneckic i obrazy najlep­
szego pędzla. W szędzie Komfrrt i elegancja zdol­
ne z udowo, n i  jak  najwybredniejsze wymagania, 
to też i baronowa nie znalazłszy nic do zarzuce­
nia, w róciła bardzo zadowolniona ze swej przy­
szłej rezydencji. Gabrjela od chwili przybycia 
stała ciągle zamyślona w kapeluszu i ubraniu po- 
drćżnc-m,

—  Nie rozbierasz się G abrjelo? —  spytała m a­
tka wróciwszy z oględzin. —  Jauża ci się m ie­
szkanie p o d mą ?  Dzięki Bcgu, jestem  znowu 
otocze iiu , do którego przywykłam, a za któreś) 
tak tęskniłam na naszej: smutnem wygnaniu.

SabrjMa zdawała się nie słytzeć słów  m at­
ki, ocknęfr- się iednak z zadumy, pow iodła ięką 
po c z o f r :

—  M«ńO, nie cierpię wuja R aw eca —  rzekł* 
nagle 'g łosem  tal dziwnym, tak u niej n ie ­
zwykłym , że matka spojrzała na mą zdu­
miona.

(C. d. n.)



PRZEGLĄD z dnia 7 sierpnia 1888.
«o

W  godzinę później odbył się w hotelu „W ik- j 
terja" wspólny bankiet z licznemi toastami.

f  K arol M ed w eck i, właściciel zakładu ką­
pielowego w Żegestowie, zmarł tamże dnia 4 b. m.
*  nocy.

Zm arli we Lw ow ie: Witalis Korczak Eu- 
F^zyliski, emer. poborca cłowy przeżywszy lat 85;
”  ilhelm Massar, pomocnik cukierniczy; Karolina 
■rczak, i Karol Ramanstorfer, emerytowany sędzia 

Powiatowy w 79 roku życia zmarł we Lwowie.
, W iek  M atuzalem ow y. W  Odesie mieszka 
^°ie starców : Franciszek Ostrowski, Polak, liczący 

y J D 8  i żydówka Czarna Herszgornowa, licząca lat 
3- Podług Odesk. W iestn. Ostrowski służył w ma- 

ynarce, potem był zaliczony do rosyjskiej floty mo- 
Za “ a^yckiego i brał udział w wojnie 1812 r . ; był 
■onaty trzy razy, lecz dzieci jego i wnuki pom nie- 
• Starzec jest dotąd rzeźki, aczkolwiek źle już 

r ;i a  i słyszy, Herszgornowa prawie wcale w dłu- 
em swem życiu nie chorowała; w r. 1884 odbyła 

Jeszcze pielgrzymkę do Jerozolimy, a pamięta wybor- 
Jei jak La miejscu Odesy rozciągały się piasczyste 
aszczyzny, porosłe krzakami i trawą.

N ow a filantropijna in sty tu c ja  w Warszawie 
WeJdzie niebawem w życie. Ministerjum rosyjskie za- 
ewierdziło j a i a3tawę „W arszawskiego domu schro- 
“ '■enia dla sierot po robotnikach*. Fundusze potrze- 
bne do założenia tej instytucji powstały z ofiar pry- 
* a,ńych, między innemi złożyli: Leon Lewensztein

awny obywatel Warszawy mieszkający w Koburg- 
otba, jako baron von Lenwal 60 .000  rs. (na uczcze- 

pamięci zmarłego w Warszawie jedynaka) tudzież 
at jego Seweryn von Lenwal 30 .000 rs. Schronie- 

a,e przeznaczone jest dla Bierot wyznania chrze- 
®cJ*ńsbieg0.

Politechnikę w  Zurychu ukończyli w b. r. 
stępujący P olacy; Na wydziale mechanicznym: B :r- 

Bzt"jn Czesław z Przemyśla. Dombrowski Franciszek

z \ ;  Wydział powiatowy trembowelski 30 zł.; Rada 5 popołudniu, przy ogromnej spiece i silnym wietrze

z Przemyśla,
ysław z Płocki 

m icznym : Baliński Stanisław z Warszawy,
Pultnska Sieikowski Władysław z P łocka; na wy 

uziale Ch ’ -  ■ • — ■
•Juzberg Józef z Częstochowy, Kobn Jakób z Czę- 

*chowy, Krosnowski Stanisław z Płocka. Margulies 
alJUsz z Warszawy, Tnpalski St. z W itebska.

,  Robotnik polski naa Renem. K orespon- 
11 Kurjera Poznańskiego tak opisuje stosunki 
efbowaDy,,h nad Ren robotników z Galicji i Po- 
an8kieg0. „W ywiezionych z wiosną ludzi zdarzyło

8Potkać tu w nadreńskieb stronach w cegielni 
lz Û2| ‘alB- Zoaei na wielką skalę. Nie brak î  tu robotnika, 

^ Iśln f6— 80 d °brze opłacić.trzeb:
Kr»i“ a fa,‘rJka ?

Cóż tedy robi prze- 
Otóż udaje się do żyda agenta w 

ten żądaną liczbę za grabą opłatą

miejska w Strusowie 50 z ł . ; mieszczanie strnsowscy 
ze składek 13 z ł.;  Bractwo kościelne i cerkew ne 
28 z ł.; ks. Latorowski, proboszcz obrz. gr. k. 40 zł. 
W reszcie teatr pod dyrekcją Biberowicza i Hrynie­
wieckiego dał u nas przedstawienie na dochód pogo­
rzelców. Odegrano tragedję I Barwińskśego pod ty­
tułem „Pawło Połubotok*, osnutą na tle bistorycznem 
Ukrainy z czasów cara Piotra W. —  Dochód w yDiósl 
2 5  zł, —  Komitet tedy poczuwając się do miłego 
obowiązku, składa wszystkim hojnym ofiarodawcom 
serdeczne „B óg  zapłać!“

W  m ęsk iem  sem inarjum  n a u czy cie lsk iem  
w Tarnopolu odbył się egzamin dojrzałości pod 
przewodnictwem c. k. inspektora krajowego p. T. 
Mandyburo. D o egzaminu zgłosiło się 19 kandydatów, 
którzy wszyscy zostali uznani dojrzałymi a mianowi­
c ie : Chaszczyński Stanisław, Bryliński Maksymiljan,
Chruszczewski Władysław, Germams Walery, Grand- 
boeck Jan, Horniak Stanisław, Jaworski Leopold, 
Kiezak Grzegorz, Kordal Stanisław, Kaliński Broni­
sław, Nawrocki Stanisław, Pasieka Michał, Pikowicz 
Włodzimierz, Schreyer Karol, Streit Karol, Stankie­
wicz Adolf, Szymański MarciD, Turczaniewkz Michał, 
Wojnarowski Loonard, (z wyszczególnieniem). Z 10 
eksternistów uznano 4 dojrzałymi, a t o : Jednako-
wskiego Paulina, Litwina Antoniego, Petryckiego Jana 
i W ojtowicza Józefa : dwom pozwolono poprawić Dotę 
z jednego przedmiotu po ferjach, czterech ekstetrni- 
stów reprobowano na rok.

K rzyż na k s ięży cu . W ieLstronne a jedno- 
zgodne doniesienia z iiumunji południowej konstatują, 
że w czasie od 24 do 30 z. m. obserwowano lamże 
w rozm aitjch punktach niezwykłe zjawisko. Na jasnej 
tarczy księżyca zwykle około północy okazywał się 
biały matowy znak w kształcie krzyża, o bardzo re­
gularnych konturach. Zjawisko trwało zwykle dłużej 
niż godzinę.

K lęsk i g r a d o w e  w wielu stronach kraju na­
szego dotkliwe zrządziły szkody. Największe będą one 
w zachodniej części kraju, gdzie burze gradowe nie­
zwykłej dochodziły siły. Ku wschodowi idąc burze 
Btawały się o wicie słabsze. Z Jaworowa donoszą, że 
g 'a d  dnia 2 bm. przybił wszystko zboże na pnin sto­
ją ce  tak silnie do ziemi, iż zdaje się jakoby żelaznym 
wałom przejechano po polach. W  samym Jaworowie 
grad powybijał prawie wszystkie szyby w oknach do­
mów położonych na zachód. W ielkie także szkody 
zrządziły grady w Samborskiem i Żółkiew skiem.

Z Krakowca nam p iszą : Dnia 2 b. m. od rana 
mieliśmy śliczną pogodę i upał do godz. 1 w poła 
dnie. W  tym czasie nadciągnęła od północnego za­
chodu czarna ołowiana chmura, która wnet posypała 
niezwykłej wielkości gradem, dochodzącym z początku 
rozmiarów włoskiego orzecha, później kurzego jaja. 
Grad ten sypał przez pół godziny i wytłulsł wszystko 
zboże na pnin w całej okolicy prócz tego wielką 
liczbą szy b w Krakowcu samym.

Podczas turzy dnia 2  b. m. w Krośnie piorun 
uderzył w sam szczyt dzwonnicy przy katedrze, w 
której mieszczą się historyczne dzwony. Grom uszko­
dził dach i zniszczył zegar Da wieży. W  tamtejszym 
urzędzie telegraficznym piornn zepsuł aparat, a poczt 
mistrza, który siedział na krześle obalił na ziemię i 
dopiero po półgodzinnym ratunku zdołano go ocucić.

Z  pod Radymna przysyłają nam następujące 
sprawozdanie o burzy i o szkodach przez nią zrzą 
dzonych; !

W dniu 2 sierpnia b. r. około godziny 1 po

lud? °Zi na “ iejace. Co jednak najgorsza, to to, iż 
p ev  W duma kontraktem zobowiązał do pracy na 
CyjBlketl Cz&s i za pewną płacę. Ta ztiś, jak na gali- 
gdy ]le 8t°sunki, mogła Bię wydawać korzystną, lecz 
8Prób Zie tu Przybyli, rozpatrzyli się w położeniu,
Wiec ° Wali r°boty ciężkiej i przedłużonej do późnego 
r°bot°ra’ nadto gdy dowiedzieli się, iż za tę samą 
d0pje5 tntejszy robotnik jednę trzecią więcej pobiera, 
o S2a, r° Wiedy zaczęli narzekać, że w domu zostali 
trakt ani a dali się wywieść w pole, podpisując kon- 
i n0£, brzedwcześnie. Poradziłem im tedy zaczepić wa- 

k(,ńtraktu, gdyż jest on w takim tylko razie 
te L  Jeśli obustronnie kontrauenci o  rzeczy dosta- 

11 ® są poinformowani, i na tern ich zostawiłem . 
cn , A k a d e m ja  handlow o-przem ysłow a w Gra- 

obchodzi w dniu 3 listopada uroczystość swego
°*ietaiego istnienia. W  uroczystości tej wezmą udział   ^____  _ _ _ ^ __ ^

8tytuc'j0r0Wie’ nanczl’c*e ê tudzi0Ż uczniowie tej | południu, grad niezwykłej wielkości zniszczył zupełnie

K ról Milan przybył w sobotę popołudniu wraz 
8ynem swym Aleksandrem do W iednia na krótki 
yC O ficjalnego przyjęcia na dworcu, na wyraźae 

yczenie Urćla zan iechano. O izekiwali króla  na dw or- 
Cn tylko poseł serbski w Wiedniu Bogicsewics, se­
kretarz posel-twa Cankoyies, serbski wicekousnl Kub, 
'n iz ie i kilku Serbów mieszkających w Wiedniu. Z wa- 
8onu salonowego wyskoczył najpierw młody „Szasza“

niezebrane jeszcze ziemnopłody we wsiach Skołoszo 
wio, Zadąbrowiu, Sośnicy, Świętem i zdaje się w 
wielu innych miejscowościach, skąd na razie trudno 
jeszcze wiadomości zasięgnąć. Niezebrane jeszcze były 
przen ira  ja ra , a  w części i ozima, jęczmień, owsy i 
strączkowe, a zatem przeważna część plonów. Zboża 
już dojrzałe wy młócone zupiłnio na pniu lub poko­
sach, owsy zaś wyka, grochy, bób i koniczyna tak 
ścięte i przybite do ziemi, że co prędzej trzeba je

za h dnim wybuchł pożar u gospodarza Huzarawszo- 
pic, gdzie małe dz e :i chłopskie paliły cygareta. Gdy­
by nie nt diudzka praca pp. Hochsdorfa i rządzcy 
miejscowego byłyby cało Burty poszły z dymem —  
Udało im się zlokalizować pożar, co było zadaniem 
bardzo trudnem, gdyż strzecha tutaj strzechy dotyka, 
a pomocy nie mieli żadnej z początku, bo cała wieś 
p a e w s ła  w pulu. Nadmienić należy, iż rządzca z 
Burt z narażeniem własnego życia wyniósł z palącej 
się chaty trzyletnie dziecko Huzara. Również z po­
święceniem wielkiem pracował kominiarz z Zawałowa 
i omal nie stracił życie pod walącą się s'r'.c, hą 
szczęściem jednak wyszedł cało. Spaliły się czUry 
gospodarstwa, żadne nie było asekurowane.

W in d th orst i damy. Sędziwy przywódzca cen­
trum w parlamencie berlińskim bawi teraz w Ems na 
kuracji. Odbyło się tam niedawno zgromad/ci.ie nie­
mieckiego stowarzyszenia kobiecego „Constantie." do 
którego mają przystęp i mężczyźni. Na tem zgroma 
dzeniu b j ł  i Windthorst i wygłosił bardzo ciekawą 
mowę, z któtej podajemy ustęp następujący: „Stron­
nictwo nasze w największej części k o b i e t o m  z a ­
w d z i ę c z a  o s t a t n i e  s w e  s u k c e s a .  Jakiżby to 
zapakował w niem odmęt, gdyby kobiety nasze nie 
posiadały wiary! Ale dobrze one rozumieją, że wie­
rze chrześejańskiej zawdzięczają jedynie Bwe stano­
wisko i prawa społeczae —  i dja t6g0 tak zacięcie 
bronić wiary umieją. Dla tego też wd?ięczen jestem 
wielce damom i z a w s z e  b ę d ę  s t a ć  po  i c h  s t r o ­
n i e .  (Tutaj przerywa Windthorstowi dr. Lieber i 
w oła: Mówca smali cholewki wszystkim damom!)
Niechaj i tak będzie —  przyznaję to otwarcie, 
wszyscy zresztą religijni mężowie trzymają ze żona­
mi. (Dr. L ieber: albo ze sio?:trzenicami!) Dobrze, 
więc czasem i ze siostrzenicami." Opowiem państwu 
historyjkę. Diijący mi ślub biskup osnabrycki w m o­
wie swej kładł nacisk na konieczne posłuszeństwo 
żony dla męża Kiedy mu następnie za to właśnie 

posłuszeństwo dziękowałem, _ _  dodał on jednak: 
tak, posłuszeństwo —  tam -  gdzie slaszna> _  Tem 

zaś zniósł całą praktyczną, wartość swej mowy, bo 
żona moja nic jnź za „słuszne® uznać nie potrzebo 
wała. Wskutek tego ja  to poddałem się zupełnie je j 
woN i dobrze nam z tem było. (L ieber: tak on 
tylko m ó.vi!) Niech mi p. L ieber dowiedzie jednego 
przeciwnego wypadku. Ale panowanie kobiet winno 
być łagodnem i przyjacicLkiem . Raz wam jeszcze 
dziękuję, mojo panie i o f i a r u j ę  w a m  w s z y s t ­
k i m  m o j e  r ę k ę .  (Ogólna wesołość). Nio wolno 
wam jej jednak zatrzymać, muszę z nią w rócić do 
Hanoweru. Alo pozostańmy przyjaciółmi, a wy do- 
piliiuicio, aby mężowie wasi nie zaniedbywali bronić 
zawsze dobrej spraw y!0

A m erykanie o  em ig ra c ji d o  A m eryki.
W  Am eiyce zaczyna się coraz silniej objawiać prąd 
przeciwny ściągania obcych przybyszów za Ocean 
Lały stos artykułów prasy amerykańskiej, który ma­
my przed sobą świadczy, że immigracji Eami Amery 
kanie myślą w krótce połotyć koniec lub przynaj 
muiej bardzo ją  utrudnić. „Ameryka dla Am eryka­
nów* jest teraz hasłem ogólnem. „Uczucie jest ogól­
ne w kraju naszym, mówią te dzienniki, że nad­
szedł czas, iż kraj nasz który kosztował nas tyle 
poświęceń wszelkiego rodzaju, powinien być krajem 
Amoiykauów. Nie należy on do reszty świata. Należy 
oa do naszego narodu. Przez Amerykanów rozu­
miemy ni*, tylko tych, którzy urodzili się na naszej 
ziemi, lecz i tych, którzy przybyli tutaj a wyrzeka­
ją c  się wiernopnddaństwa wszystkich innych po-

Fryderyk II 1740 do 174G, przez Bronisława Dem­
bińskiego; III. Ruch literacki południowo-zachodniej 
Europy, przez Edwarda Porębow icza; IV. Forum (z 
planem), przez dra Stefana Pawlickiego; V. Doświad­
czenia hypnotyczne z pierwszej ćwierci naszego wieku. 
Z pamiętkików Józefa hr. K rasińskiego; VI. Kronika 
literacka: St. Tarnowski : Jan Kochanowski. —  M. 
Zdziechowski: Mesjaniści i Słowianofile. —  Akta 
grodzkie i ziemskie z czasów Rzeczypospolitej polskiej 
z archiwum t. z. bernardyńskiego we Lwowie, t. XII. 
—  Sprawozdanie Dyrekcji Zjednoczonego Towarzy 
stwa Przyjaciół sztuk pięknych w Krakowie za rok 
1 8 8 7 .—  G. Delaborde: E ’ expćdition de Charles VIII 
en Italie —  Adelide R istori: Etuiles et soovenira. —  
C. Grad: L e penple allemand, ses forcos et ses 
ressonrees; —  Z literatury powieściowej. Ouida: Filie 
du diable. —  Nowe publikacje Akademji umiejętności 
w Krakowie. —  VH. Przegląd polityczny przez Ka K.

L id estan e.

Do sprzedania realność pod 1.11.  
ulica Kopernika z gruntem pod bu­
dowę, wchodząca calem swem poło­
żeniem w park JE . hr. Potockiego.

Zgłoszenia przyjm uje adwokat Popiel, we 
Lwowie. 2031

| £ 3 ESuTSŁ-yss ■ 17n1a,/p7nno gmntne wjdok. dla gospodar2y; W8*kntekbardzo uprzejmie z wszystkimi panami 
chłopy zniszczone.
kim1'" '1 wesoły i pełen temperamentu także wszyst- w;03ennej posuchy tegoroczna zhnża hvłv nr^n.-Płnio 

p o d J a l  .we dłonie d .  -Ścisku. Z  k o ta  sl(j 8 ;t0 d„ lo  ^4 k*6p^ Z Z  £ £
, Slft 1>„A1---------   Atwartvm nnwnzie do . 7 P ®hot wraz z synem w otwartym powozie do
nn n ImPerial. W ieczorem obaj odbyli przejażdżkę 
P Praterze.
nachi„°fiary paniki. W  ezwartek odbył się w Mo- 
poeriU?  Przy bardzo licznym udziale publiczności
bileus dwóch ofiar> które P°dczas " ^ y s t o ś c i  Ju'
Eostl Z° Wycb utraciły życie, a mianowicie: Antoniny 
rażon!1 licz^cej lat 69, która wskutek przestrachu 
rUs?Wi Z° 8*,aia apopleksją serca i Ludwiki Gotz, Bta 
ni»m le t n i e j ,  którą tłum uciekający przed sło- 
cha V  POtrato^ał tak, że na miejscu wyzionęła du- 
d a ;n7 ° tZ0Wa była wdową po sekretarzu sądowym, a
^szne-eiVlPrzez 'd łu g ie “ lata wterną sługą cesarzowej 

 ̂ -^iżbiety.
?  ^ o k a l s k i e e o  nam pisz%-

t„„  Na Poparcie waszego prawdziwie z życia wzię-
 ̂ artykułu w w ,  1 7 7  Przeglądu o stosunkach

«  t  “  “ r ,cbprawdz‘ Wcśń. 1 --------nie patrzałem.
W KtO-T „ ręczę to  na 

„ .  ̂ kt. pr/pd rokiem  panował we wsi
^  mieszkam, jj-fas epidemicznie. Na doniesienie 
? ta 0 ‘ em, starosta zesłał lekarza powialowmgo, 

tory znalazłszy 40 i kilku słabych, zapisał każdo 
u êkar3two. Gdy je  przywieziono z apteki, a^a 

e® mojemu pisarzowi, bo wójt czytać nie umie, by 
Je poroznosił podług adresu na- flaszeczkach ap e- 
Cżnych, co też u c zy n ił; na drugi dzień posłałem go 
by się dowiedział jak się słabi mają. Pow rócił z wia­
domością, że słabi jednakowo się mają, lecz lekar­
stwa żaden nie zażywał, wszyBcy je  pow ylewali na 
ziemię.

II fakt, Parę mięsięcy temu przychodzi do mnie 
chłop i powiada, że mu żona już parę tygodni Błaba, 
więc pyta co ma robić? Poradziłem mu pojechać po 
lekarza, co też uczynił. Lekarz zapisał receptę. Gdy 
Przywiózł lekarstwo z apteki zbiegły się Bąsiadki i 
krewni z lamentem i krzykiem zaczęły utrzymywać, 
*e jak chora zażyje lekarstwo, to umrze i tak na- 
8traszyły chłopa, że lekarstwo wylał, zapłaciwszy le­
karzowi 3 zł. a w aptece 1-20 ct.

Chłopi wierzą tylko tak zwanym znachorom, 
którzy słabość odmawiają i mają do L-j odmowy już 
8tałą formułkę, która brzmi:
, „Idy sobie na hury, na łasy, na wody, na ży- 

na panyi na ksiądzy i na wsi pidpankie*.
- końcu oświadcza znachor, że słaby ma jakiegoś 

Wr° 8a, który go urzekł.
r a ^ ru só w  5 Bierpnia. ( P o ż a r .  K o m i t e t

. Łttn k o w y )  W  drugiej połowie ubiegłego mie
nawiedził ogromny pożar sąsiednią wieś Zazdrość. 

szvłŴ 0k luny zalegającej zachodni strop nieba, spie­
nię a °  4y*' celem niesienia ratunku; lecz silny wiatr 
całe 7 PUŚCił do możliwego zlokalizowania pożaru i 
nach 26 gospodarzy stało się w dwóch godzi-

rozazalałego żywiołu. .
ze Strusno°„ 8|kawek, które natychmiast pospieszy :y

m ca przedstawiała się trochę lepiej, w wielu jednakże 
miejscowo ciach od gradu zniszczone jarzyny toż sa­
mo kiepskie, a co jeszcze niedob.ł grad, to zniszczą 
zapowiedziane na koniec sńrpnia w naszej okolKy 
manewry wojskowe. A tu cena zb iża  coraz spada, 
robotnik stosunkowo drogi, bo budowa baraków woj­
skowych dużo robotników zaprząta, prawdziwie roz­
paczliwe położenie tych, utó-zy są zmuszeni w roli 
szukaC sposobu do tycia!

Burza gradowa, któfa nawiedziła dnia 2 b m 
popołudniu zactoduią Galicję w dniu 3 z rana posu- 
nęła się dalej ku wschodowi, na nasze Podole. Szcze­
gólnie w okolicy między Podwoło- zyskami, Zbarażem i 
bkałatem szalony wicher, który poprzedził grad, po­
zrywał dachy, łamał drzewa w sadach i lasach, roz­
rzucał snopy zboże stojące w pólkopkach, a zboże 
leżące na pokosach zmiótł bez śladu. W wsiach 
Cnmieliska i Pułupanówka prawie ani jeden dach nie 
ostał się na chatach i budynkach gospodarczych, a 
najstarsze drzewa owocowe legły na ziemi złamane
7- nWy/ Wane Z .korzeniem- Wnet potem spadł grad 
_ _ j _ ?  C1 g°*§bich jaj i doszczętnie zniszczył kuku-

' 0,ęa; mimo nadludzkich wysileń ze strony 
98 budynków, z których zale- 

°bliczona w y n os i ubezpieczone. Szkcda na razie

ratuJąeVoV, ’ mo 
dwie I I \  z8°rzało•iwie dwa lub

9000homitet ratn r ieg0 nieszczęścia utworzył się u nas 
ńtem skłaQek-LK° n f ’ który ei® zaK ł gorliwie zbiera- 
Wladysław r  , wykaz dotąd zebranych: WPan 

zajkowski, poseł do Rady państwa, 20

rudze, owsy, hreczkinn - 1 J§<Jzaf|iona na pniu stojące, a
jarzyny p  . WJ' IJuał znpełnie konopie, kartofle i inne 
że iL abitA i y WIcbrcm Padal grad z taką siłą. 
ptactwa N a PtaS%C0i 815 W P° lu j 88ni« ta i mnóstwo

szkodj, a nawałnice deszczowe ataly alg powodem 
wezbrań,, rzek i . j l ew6w. _  0 l „  niektóre .zcze-

iż g ó r f  zd a w a ł?  t .k- gsSty grad’
Gmunden Ischl r. ® ? pokryte śmtgiem K tlo
C zechach 'i SzlązknW tab °  1  t0 8am°- W  M orawj>, 
wezbrały rzeki i potoki a t0W.Ddl burza, iż 
sty i zalały pola r> 7  7  rwące fale P oryw ały  m-.-
Dunaju o przeszło 3 .Podniosły się wodyPod Krems
nn nrzvlesłv<.v, i itrZy metry i rozlały się szeroko 
Łaba wzniosła się f S J  pa8tWlskack- Pod Pra^  
zagrożone wylewem. “ * przedm,e4cia b>ły

Uuln nnH T n f  bIeseritich na Morawji całe miasto 
było pod wodą, a dochodziła oua do pomiesjkań na 
pierwsz ptę rze. Ucierpiały tam przeważnie fabryka 
sukna, m yu parowy i tartaki. _  z  Ó1 na kt6„ cb
stało zżęte zboże, zabrała woda wszys.kie kopy, a ze 
zboża, które leżało na pokosach, aui źiźbło nie po 
zostało

W Wyższej Au3trji srożyła się szalona burza 
a wody wyrządziły wielkie szkody. W niektórych 
miejscowościach całe domy zabrały rozhukane fale, a 
są tam okolice, gdzie ani jeden most nie oparł się 
wodom. Pod Inn wezbrały wody Dunaiu o cztery me­
try ponad zwykły poziom. Między Weis a Aschach 
wstrzymano ruch kolejowy, gdyż wszystkie murowane 
mosty i kanały zosteły podmulone.

Na pruskim Szląsku burze panujące przez środę 
czwartek i piątek, spowodowały powodzie, a wiele 
fabryk żalanych zostało wodą. Na pplach wyrządził 
tam grad ogromne szkody.

Z Burt piszą nam pod d. 2 b. m : Chwytam 
pióro pod wrażeniem wielkiego pożaru, Około godz.

tentatów i mocarstw, stali się Dje tylko imieniem ale 
sercem obywatelami amerykańskiemu Prawo nie wy­
klucza nikogo od obywatelstwa, kto przeszedł przez 
formy żądm e przez prawo.

Z tego nie wynika wszakże, że ponieważ w 
przeszłości otworzjliśm y drzwi tak szeroko pozosta­
niemy je  otwarte mi na zawsze. N» dszedł czas do na­
leż ma więksyych zaostrzeń, celem utrudnienia za­
granicznej immigracji.

Wszystkie wpływowe dzienuiki Amerykańskie 
zgadzają się na to zaoatrywaaie. New York l im  s 
utrzymuje, że nie ci robotnicy pracujący za bezcen, 
co pozostają w swym kraju, lecz ci co przybyli do 
Am tryk i, robią kinkurencję robotnikowi amerybań- 
skiewu. Washinyton Criiic jest zdania, że Amery­
ka „do=yć długo była już portem przytułku dla eu ­
ropejskiej ignorancji, panperyzmu i zbrodni0. Boston  
Trunscript nie cieszy się z per-.pekt.jwy immigracji 
najbiedniejszego i nsjzacofańszego chłopstwa Europy. 
„W łosi z W łoch południowych0 powiada ten ostatni 
dziennik „całem i rojami* przybywają do Ameryki, 
przeszło ośm tysięcy miesięcznie. Zeszłego Maja im- 
migracja włoska pierwszy raz przewyższyła niemiec­
ką, która odtąd była glównem źródłem dowozu lu­
dzi. Mamy powody do przypuszczenia, że odtąd im- 
giacja z północnej protestanckiej Europy się zmniej­
szy, a immigracja z Włoch, W ęgier, Krajów sła- 
wiańskich i Polski się zwiększy.

„W krótce zaczną przybywać tu nędzne hordy 
z Rumunji. Irlandja długo jeszcze zapewne będzie 
przysyłała nam swój kontyngent Kanada francuska 
przysyła nam corocznie znaczną ludność. Proletarjat 
w naszych wielkich miastach jeat już teraz proleta- 
rjatem obcym i będzie nim coraz więcej, kasta, tak 
rasą jak i religją zupełnie różną od naszego lodu.

Jeżeli Irlandja mająca tylko 5 .000 000 ludno­
ści* —  mówi New Orkans Times-Democrat —  

może przysyłać nam tyle miljonów swych synów i 
córek, że wywierają oni wielki wpływ na idee, insty­
tucje i ludność Ameryki, jakiż będzie ostateczny r e ­
zultat tego ruchu W łochów, których jest 30,000.000, 
którzy mnożą się Bzybko i którym ciasno na ich 
półwyspie0.

B ra cia  S ia m s c y . Z Fortkowa, wioski w p o ­
wiecie Złoczowskim, donoszą, że dnia 2 bm. powiła 
tam uboga żydówka dwóch chłopców, któ-zy na po­
dobieństwo owych braci siamskieb, zrośnięci są ze 
sobą w miejscu pępka chrząstkowym powrozem, zło­
żonym ze złączonych chrząstek wyrostków mieczyko 
watych kości piersiowej w postaci łakowatego pomost- 
ka. U dolnej powierzchni pomostka mieści się w sa 
mym śiodku wspólny powrózek pęfkowy. Noworodki 
są zdrowe i silne, matka zaś tego dziwotworu, zroz­
paczona powodem tych dziwolągów, jest w niebezpie­
czeństwie życia.

A stro n o m  według definicji żydowskiej. —  Na 
desłano nam następujący charakterystyczny wierszyk. 

Żydek ciekawy chciał być astronomem;
Słys-.ąe to ojciec, pa lł na niego gromem:
Go ty mast durniu łazić aż po niebie?
Tu w kilku słowach ja  nauczę ciebie :

Część ekonomiczna.
—  Z  S o k a ls k ie g o  nam piszą: Żyta w naszej

okolicy nie dopisały ; zbiór lichy. Przenica na ełomę 
ładna, lecz w niej pełno śnieci a mało ziarna. Jęcz­
mienia zbiór bardzo lichy. Owsy, hreczki i prosa 
bardzo ładne. Kartofle czernią się i psuć za­
czynają.

Gdy do tego dodam, że codzienne deczcze 
psują i to, co się urodziło, to perspektywa dosyć 
smutna. Śp. Ignacy Komorowski napisał nadgrobek 
dla szlachcica polskiego :

Siał, orał, pasał woły,
Palił wódkę, umarł goły.

  Bank kra jow y królestwa Galicji i Lodom erji
z w. ks. krakowskiem. Stan z dniem 31 lipca 1 8 8 8 : 
Asygnaty, czeki 1,176.846 10 (w porównaniu z dniem 
30 czerwca o 11 3 .065 '74  więcej). — Emisje : a) 4 ' / 2- 
procentowe listy zastawne 14 294.300, b) 5proc«ntowe 
obligacje komunalne 1,300.300. —  Razem 15,594.600 
(w porównaniu z dniem 30 czerwca o 228 300 zł. 
w ięcej). .

z :  S z e sn a s ty  m ięd zyn arod . targ  z b o z o w y  
w Wiedniu odbędzie się dnie 27 i 28 września rb. 
Z  powodu że rotunda w Praterze zajęta jest obecnie 
przez wystawę przemysłową, targ odbędzie Bię w do­
mu składowym miasta Wiednia.

W iedeń  4 sierpni*-
Artykuł półurzędow ej Post (który dziś po 

dajemy w części politycznej n aszego dziennika. 
Przyp, Redak.), kom entujący zjazd petersburski 
w sposób niezupełnie pomyślny dla widoków po 
kojow ych i przyznający, że lord ja lne zetknięcie 
się w ładzców Niem iec i R osji nie wyklucza by 
najmniej grrźuych  stsrć z Francją lub Rosją, zs- 
niepoko ł  sfery giełdowe. Zarazem z powodu 
rozwikłania m iesięcznych interesów i prolongacji 
dzisiejszej dawał się ucsuwaó zbytek niepokry- 
tyeh rent, co  przy słabych kursach frankfurckich 
musiało obniżyć nietylko notowania złotej renty 
węgierskiej,^ jako m-jsiluiej zaangażowanej, ale 
także niektórych akcyj przem ysłowych, które d o ­
tąd silnie pędzone były w górę.

Obok tego wiadom ości o burzach, panują 
cych w Czechach, Szląsku i Galicji, oraz słota, 
utrudniająca zbiory zboża na W ęgrzech, obniżyły 
ponownie kursa papierów transportowy* h, a prze­
ważnie między niemi tych, któro w ostatnich 
dniach były zanadto faworyzowane przez speku­
lację. Jadynie kredyty, w nadziei pomyślnego bi­
lansu półrocznego, znów ale nieznacznie poau-

G l ó w n a  w y g r a n a  
z ł o t y c h  1 0 0 . 0 0 0

Ciągnienie 14 sierpnia b. r.

P R O M E S Y
na 2002

lo s y  w ę g ie rsk ie  p re m io w e
na całe losy po zlr. 3 — i ra e empel 50 centów.

sprzedaje

August Schclleuberg
D om  bankow y i Kantor wym iany

we Lwowie ulica Karola Ludwika li-.-zba 1

E i i r s A  g i e ł d o w e .

W iedeń  6 sierpnie, godzina 10 minut 40. — 
Kredyty auatr. 313 80 —  kredyty węgierskie 
— •—  —  anglobaaki — .—  —  uniony — .—
bankv. — .—  landerbanki 221.50 —  Karola-Lu- 
dwika — .—  —  G -erniow eckie — .—  — renta 
wspólna pap. 8 1 8 5  złota węgierska 101 80 —  
5 %  węg. pap. ren. 93.30. —  Sta&tsbahny 245.50

Z ebożouwch targów

T arn op ol
P odw o- Czar­

6 s ie r jn ia L w ów toczyska n io we u

PezoniOi 3.--------6.5 ' 5.90— 6  40 5 8 0 - 6 4 0 6*------ 6 6
Ż y to 4 3 )— <.70 4.15— 4.06 3.75— 4.40 -.30— i.fc'
Jęczmień
Owies

4 .5 0— 5.05 8.90— 4.86 (.65— 4 61; 4 .2 0 -5 .3
4.4.1— 5.06 i .5 —4.45 4.15 —4.65 3.30— 4 .-

G rooh t 5 )  10.05 ó.50  10.— ...10 9 .— 4 4 0  9 . -
W yka 4.60 6. - 4.30—4  75 4.60— 6.11 4 1 0 — 4,8
Rzepak 0.60 10.— ■< 40 10 — I 40 9 95 S.—  9 1<
Łiiianka _____________ — .------- ,— .------- — .-------
K ;.nio Gier. 2 4 . - 8 5 — 1 7 .-3 6 .  - 28.— .3 3 - 8 . - 3 4 . -
Komo. biała 20.— 8 0 - 20.— 86.— 3 0 . - 8 6 . - ---------. •

Konic, gswed 3 0 . - 3 6  - 30.—86.— 28.—85.— - . --------

nęły się w górę.
W  walutach przejawiła się dziś lepsza ten­

dencja, a Bpadek ich wstrzymały zakupna, r o ­
bione dziś na zlecenia giełd  zagranicznych

Tak więc dzień piątkowy zakończono z wy­
jątkiem kredytów prawie ogólną zniżką w reszcie 
materjału, a choć zniżki te były nieznaczne, lecz 
wyraźna tendencja ku baisBis okazywała się dobi­
tnie w wszystkich czynnościach tutejszej giełdy.

Nie inaczej rozpoczą ł Bię d-ień  dzisiejszy, 
jeszcze bowiem nie zapomniano o wczorajszych 
komentarzach przybocznego dziennika ks. kan­
clerza w sprawie zjazdu petersburskiego, a nadto 
poczęto brać poważnie spór francusko włoski w 
kwestji massawskiej.

W  ślad tego zapanowała na tutejszej gieł­
dzie głucha cisza, ustał ruch, a tendencja zniż 
kowa wyrabiała się dalej, obniżając notowanie. 
Dopiero południowe kursa berlińskie orzeźwiły 
po troszę spekulację i poprawiły kursa niektó 
rycb papierów, a między niemi kursa obu rent 
złotych i akcyj bankowych. Jeno kredyty zeszły 
cokolwiek niżej wczorajszego poziom u i mimo 
rozgłaszanych wieści o korzystnym bilansie z 
pierwszego półrocza , nie m ogły podnieść się 
w górę-

Dewizy i waluty poprawiły się nieznacznie; 
ruble zyskały dziś ćwierć centa.

wszj*<Ao za 100 wio netto bet worka.
Chmiel s& 56 kilo loco Lwów zł. 24—43 nominalnie.
Newy chmiel od — do — złr. 56 kilogramów. 

Ofcawifa za 10-000 litr. proo. Lwów loco 3 1 — ««, 32 — 
Wiftdsń 6 sierpnia. Pszenica 7 95 do 7 97 ra jesień
8 36 ćo — ' —. na wiosnę r. 1889 — do — . Ayio 
612 do 611, na jeiieó 6 42, do — .—, na wiosnę
1839 — do — . Owies 5 64 do 5 6J, na jc-sK-m
695 do — na wiosnę r ib39 — do — —, Oko­
wita 2 9  do 29 25— • Pwzt 6 u erpnia Pszenica 7 46
de —*— . na wiosnę f. 1889 7*85 do —- — Żyto ‘ do
 •— , O w ies  do — '— , cs wiosnę r. 1889 5'2t
d o ---------- . Okowita — do — . Berlin 6 Bierpnia
Pszenica 171— do — —, na jesień 173 25, Żyto 132— . 
do — — na jesień 139 50 Owies 119 -—, do — '— 
na jasień 117 25 Okowisa 32 8 ) d o — —, na jesień 83 .25

L w ów  Z Izby handlowej 6 sierpnia 1888.
2. A koje m  sztukę.
bez kuponu bielącego płacą źądąją 

bez dywidendy:
Kolej galic Kar. Lud. 200 zł. m. k. 210 50 214 —  

„ !wow,-czor-jans. 200 ń  w. ą. 520 — 223 50 
Banku hip. . galic 200 si. w, a. 275 —  279 -  

B kredyt, gaiło. 200 5!. w, ». —  —  213 —
ti. Listy zastawne za 100 zł>'. 

łfsntra nyp. galio. 5 prc. w, n. 98 80 ICO —
6°/0 Listy zastw. Galic. Zakładu 

kredytowego ziem skiego 36 let. —  —  —  —

Tcw. kred. galic.

kredyt austr. 314-20 313 70
.  wes- 307-50 306-25

anglob. 108 75 109 —
uniony 210-75 212' —
banky. 9 4 . - 94 30
laenderb. 218-— 219 75
ludwiki 212-— 211-50
czerniowieckie 220"50 220 75
renta pap. wsp. 81-80 81-80

„ srebrna 82 50 82 50
austr. złota 111 10 111-55
5 %  austr. 96.75 9 7 - -
węg. złote 101-15 101-55
5°/0 węg. 91.— 91 2 0
Ruble 1 IG —1*16 Va*

Telegramy „ Przeglądu

4 */*%  W, a, 92 50 93 50
6 ,  „ 0 101 — 102 —
^ „ V 94 10 95 10
5 1  ■ p 101 — 102 —

^ a n t 91 25 92 50

W / o . % 94 25 95 25
4*/. , ■ 89 40 91 —

3. Listy dłmne m  100 zlr .
G. Z. kr. wt. (d. 6®/*) 3 %  w bkw — — 54 —

k » » * (d- 5*/;?) 2 ’ /#%  , —  — 43 —
4- Obliyi za 100 tir.

Indemnkacyjne gaiła. 6 pro. m. k. 103 25 104 50
Kom. banku kraj. 5 pro w. a. I. ero. 99 50 101 —
Pokycaka kraj. c r. 187S 6 pro w. a. —  — 106 —

.  « „ I88S 4 % ° / .  B SO 50 91 50
5. L o s y .

Lasy miasta Krakowa . . . . 20 25 22 25
„ B Stanisławowa . . . —  __ 34 —

6. Monity.
Dukat holenderski . . . . . . 5.86
Dukat cesarak .................................... 5 78 6.88
Napoleondcr......................................... 9.72 9 82
Półimperjał rosyjski............................. 10,11 10.22
Rnbel rosyjski srebrny . . . . . 1-40 loO

„ „ papierowy . . . . M 5  lU 117 »/*
100 marek niemieckich . . . . 60,— d l.-------

Słońce to dukat, jemu honor wszelki;
On mocno świeci, to magoat jest wielki.
Miesiąc to talar, on się w nocy rodzi,
Zwykle jak szlachcic za magnatem chodzi,

Te w mlecznej drodze rozsypane kropki,^
To są szóstaki pod nazwiskiem „chłopki*.
Kto cały system do kieszeni wtyka,
Ma więcej rozumu od Pan Kopernika.

Literatura i Sztuka.
*  Przeglądu polskiego zeszyt drugi za mie­

siąc sierpień zawi ra: I. O dramatach Szujskiego,
przez dra Ludomila Germana; II Marja Teresa i

Paryż 6 sierpnia. Były jenerał komuny E u - 
des zm arł na apopleksję w chwili, kiedy Da 
mityDgu robotników przemawiał w obronie straj­
kujących.

Carnot przybył do Montargia na uroczystość 
odsłonięcia pomnika Mirabeau’a. W itano go z za­
pałem

Marsylja 6 sierpnia. Przybył tu król por 
tugalski.

Rzym 6 sierpnia. Fanfulla d on os i: Cesarz
niemiecki przyfcęlzie do Rzymu na pięcio lub 
sześcio dniowy pobyt i zamieszka pawilon, zwany 
„PaD zzina* w Kwirynale. Tam, a także w amba 
sadzie niemieckiej dane będą wielkie obiady 
dworskie. W ładza gminna urządza wielkie z tej 
okazji f-mU ny, rtg ity , ognie sztuczne i t. d.

Paryż 6 stirsnia. B ulanger stawia swoję 
kandydaturę w departamentach Charenta in f irieure 
i Summa.

Berlin 6 sierpnia. Norddeutsche AUg- Ztg. 
otrzymała upoważnienie do oświadczenia, że ogł - 
szona przez Nourclle Rcvue rztkom a relacja B'3- 
marka dla cesarza Fryderyka jest zmyślonem fa ł­
szerstwem, pozbawionem wszelkiej urzędowej p od ­
stawy.

W ied eń  6 sierpnia. K ról Milan przyjmował 
wczoraj Kalnoky’ego na półtoragodzinnej audjea- 
cji. W  ciągu dnia złożył m ięd ;y  ianemi także 
i am basador rosyjski łE ban ów  kartę swoję u 
króla Milana.

I F o c i ą g i  ł Ł O l e j o w e .
podług zegaru lwowskiego.
Przychodzą do Lwowa'.

Z KRAKOWA : o godz. 8 m. 60 rano poo. osob.
„ 4 „ 8 popoł. „ kurj.
„ 7 „  15 wieczór „ mięs.
n 8 » 28 „ „ osob.

Z PODWOŁOCZYSK (na dworzec główny lwowskij:
o godz. 3 m. 16 w nocy poo. mięs.

„ 2 „ 20 po poł. „ kurj.
„ 7 „ — wieczór „ mięB.

Z PODWOŁOCZYS”  : (na dworzec Podzamcze).-
o godz. 2 m. 38 w nocy poo. mięs. 

„ 2 „  8 po poi „  kurj.
6 „ 22 wieczór „ mięs. 
1 m. 35 w nocy poo. osob. 
8

ZE STRYJA o goetz.
26 rano 

8 ;  40 po poł. ;  ”
6 m. 40 rano poo. mięs.

„ 8 ,  -  wieczór „ p.,Bp.
n 41 „ 6 „  „ mięs.

o godz. 5 m. 53 po poł. poo. mu;?.
Odchodzą ze L w ow a :

DO KRAKOWA: o godz. 4 m. 20 rano poc. osob.

Z CZERNIOWIEC: o godz.

Z  BEŁŻCA:

kurj.
oaoo.

7 „ 20 rano
„ 2 „ 28 po poł.
„ 8 - 8.1 wieczór

Do ZIMNEJ WODY-RUDNO:
o godz. 4 m 1 po pop. poo. osob

DO PODWOŁOCZYSK (z głównegi twórca):
o godz. 9 m Di pr. poł. poc. mięs 

„ 4 „ i i  po p jf. „ kurj
„ 10 „ ó wiec.ior mięa.

DO PODWOŁOCZYSK (z dworca ł'odzsimcze:j
O godz. 10 ni 23 przed poł. „ mięs.

„  4 „ 2 i po poł. „  kurj.
11

O CDZERNIOWIEC :

DO BEŁŻCA: 
DO STRYJA:

5 w n ocy mięs.

9
9

10 
7
5

10
6

„  )0 przed poł „  posp,
,, ó 1 przed poł. „  mięs.

»  W ieczór „  mięs.
„  19 rano
,. 20 VH!in

„  mięs. 
„  osob 

p o i. ., „  *
>1 i* ioa ir
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Rodzina 8ouverie
P O W I E Ś Ć

przez

Dalej nieco mrs. Dium m ond m ęczona n ad ­
mierny tn izą, przekl na w duszy gm ąco, a sa­
piąc łą  zy w jedn a pobożuem wejrzeniu córkę 
swoję i Antoniego V /n o  , który ukrywszy tw&.z w 
dłoniach, z d ij«  s ir spa najspoferjrtiej.

Jeżeli jednak upał i znużenie obecnyrh 
wzmagało się z chwilą, każdą podczas czytania 
bibl)*, kazanie dobiło z( b a n y ' h  ostateczne. Było 
dobre czy złe, któż to m ógł ocenić. N kt nie 
słyszy go, nikt n;e> chce słyszeć nawet U aaza- 

kazaluicy,
(Ciąg dalszy).

-U p a ł wzmaga się tymczasem, a wraz z nim j 
coraz większa senność ogarnia zebranych. Znu­
żona par,ością  powietrza W r e y  P ou soah j p o - i ;  pobożnych swj h owieczek. To też edy osta 
lccu a  wymownym ructiem sir C bicksyvm u Chau- ■ . ..  *, , - , . . . . .  . tnie amen pozw oliło nareszcie rozejść się wszy-c e r  aoy otworzył najbliższe - o k a *  lecz niestety ; ^  d ,  ro n p f t fo  0JŻ if  ̂
m e da Bię ono więcej uchylić, a przytem t a j - -  r  r J
lżejszy wietrzyk nie przekrada się na zewnątrz.

—  Szkoda że, nie masz wachlarza — zau ra- 
ży ł o jc ie c  jej półgłosem . —  Przydałby się, nie­
prawdaż ?

Mr. Ponsonby jest człow iekiem  niemłodym 
wynędzniałym , o siwych włosavh i bladem, sym­
patycznym obliczu. Przygarbiona postać jeg o  
zdradza długoletnie ślęczenie nad książkami, w y­
raz łagodnej pobłażliw ości i dobroci zmienia o 
tyie rysy, iż pom im o uderzającego podobieństwa 
do siostry, stanowią oni dwa typy odrębne z któ 
rych lady Bouverie powiunaby m ężczyznę, b ia t 
jej zaś kobietę przedstawiać.

—  B ędę na przyszłość pamiętać o wachlarzu 
—  Zapewniła Audrey, nachylając się ku ojcu  z 
serdecznym uśmiechem, który rozpromieniwszy 
oblicze, niezwykle piękuem je  uczynił Nie przy- 
szłoby jej nigdy na myśl wyznać, iż pos.i dała 
biały t)lk o , nadający sin do helowego stn u j e ­
dynie. Po co  go zasmucać ? Czyż m ó j  myśleć o 
takiej błahostce jak  wach'arz, on, Któremu szczu ­
p łość kasy kazsia  się wyrzekać niejednokrotnie 
książek, tej jedynej strawy ducha ?

Na przeciw lawk. Audrey, si dr i mrs W e- 
m 8s oparta niedbale i w przestrzeń zapatrzo­
na, Pozorna zamyślenie nie przeszkadza jej wi- 
d n e c  óczów  Brunona wlepionycn w siebie, zbyt 
zaś niewinna minka zdradza, iż została sztucznie 
ułożoną.

me się pastora nu kazalnicy, zostało powitano
oiężkiem w ytchn ien iem ; jedyna to jednak ozna- j wielkim wachlarzem, z wdziękiem i zaiotuością
ba wzruszenia, jaką mu się u dsło  wyrw.*ić z p i ? r - ' godną hiszpańskiej senory,

— Jak można mc wić o trkich  r z e c z a c h !—  za­
uważyła z kai cąoem spojrzeniem. —  Prze neż mia­
łaś pani książki... dzieła budujące, ma się ro ­
zum ieć, stosowne na dzień dzh iejszy Ja sama 
pożyczyłam  ci de Qaineyego, Haila i A ’Berketta, 
prace pow cżao a nie światowe romanse.

—  W  rzeczy aamej posiadam ich cały szereg, 
a co gorzej próbowałam  nawet czytać niektóre i 
stąd zapewne w tak m ordercze popadłam  uspo­
sobienie. Ach, miss Muturin i ty droga Dolores 
—  awró t ła  się z serdecznym do nowoprzybyłych 
uśmiechem —  cóżto za m iła m espoazianita!

Ruchy i g ios nawet zmieniły się nie do po­
znania.

— Tobie, mr. Bouvetie, nie dziękuję za przy­
bycie —  dodała patrząc na Ryszarda, —  gdyż 
wiem doskonale, że nie było ono dzisiaj żadnem 
poświęceniem.

Spojrzenie skierowane ku miss L orae uzu­
pełniało słowa te wyraźnie.

Gdy przywitawszy wszystkich wytworna go­
sposia zajęła napowrót m iejsce swe na werandzie, 
Bruno stojący jak z w jś le  przy niej na straży za­
uważył pou fn ie:

—  No, niewielkiej trzeba filozof] i, aby dojrzeć, 
że Ryszard w nienormalnym jest stanie.

—  Przypuszczasz pan, że ch ory? —  ueupełniła 
obojętnie. —  W ątpię, bo co  prawda doskonale 
wygląda.

—  Ależ mnie nie chodzi o jego  zdrowie —  
przerwał Brano z obuizeniem . -  Chc.ałem  tylko 
pov .edzieć , Ze strasznie daleko za szed ł..

dżiny później u siebie, z uśmieszkiem który Tu ruchem pełnym znaczenia wskazał na
dwuznaczne słowa w zagadkowy sposób flćm a - Dolores, stojącą pośród ożywionej grupy panów. 
czvć każe, wejrzenie je j pr.ytem  rzuzone p rz e -! —  Z aszed ł? — powtórzyła mrs. W emyss nie­
lotnie Brunonowi Bouvario, zdrnćza tłum ioną do ■ wmnie. —  Ale cóż znow u, wcale go tam nie ma 
śmiechu ochotę. —  P> ed godzm ą obawi łatr się nawet. Stoi najspokojm ej przy Audrey... oc tu na 
iż pozostanę samą, a u.ysl ta zdolną mnie była prawo, spojrzyj pan tylko.
popchnąć do samobójstwa. j —  Skoro panią ta gra wyrazów bawi, niech i

Zgorszona równie heretyemem zdaniem mrs. ;• tak będzie —  z urażoną odparł mmą. —  Co do 
Drummoud żuła się w obowiązku duć moralną mnie, chciałem  zauważyć, że Ryszard jest żako- 
nauczkę lekkomyślnej kob ecie, która wygłasza- chany na zabój, 
jąo  bezbożne zdania, poruszała rów n ocześn ie1

Mam nadne ę, iż posiadacie państwo dosyć 
aby stawiając czo ło  upałowi odwiedź ć 

mnie dzisiaj —  mówiła Cecylja Wemyss, witając 
wszystkich z cza iow n jm  uśmiechem. —  Zebrani 
razem mniej możb będzien y  odczuw ać żar, jak i 
i atn niebo zsyia na głow ę.

Ponieważ no zi proszenie to wszyBcy byli 
przygotowani, niedziela bowiem jest zwykłym 
dniem przyjęcia u pięknej wdówki, z ogólnem  
więc powitano je  zadowoleniem. Bawiono się tatr 
zazwyczaj tak dobrze, że nawet mrs. D rum uond 
uszczęśliwiała zebrania swoją obecnością, a nie­
mały to był zaszczyt, otyła bowiem ek3-kupcowa 
należała do ludzi, którzy niedzielę nazywają 
Sw.ętem Puńskiem lub Sabatem, pisząc ją  zaś 
przez wielkie litery, czynią zarazem z nadmiaru 
pobożności, dniem utrapienia dla rodziny ew*j i 
domowników A jednak pom im o tej pnrytańukiej 
gorliwości, mrs. Drnminoud przełam ywała zasady 
swe o tyle, iż m iędzy nabożeństwem  poranuem 
a wieczornem ukazywała się na godzinkę u p ic- 
knej wdówki. Co prawda g izech  teo aż dww ła ­
godziły  okoliczności, najpierw gospodyni domu 
była córką lord , co w przekonauiu mrs. D.-um- 
moud wiele bardzo znaczyło, nas!ępnie zaś nie­
szpory zacierały ślady tej grzesznej lekkomyśl­
ności.

—  Doprawmy zoytek io  łaski ze strony pani 
—  m ó w i  Cecylja Wemyss, witając ją  w dwie go-

—  A h —  zaw ołała m łoda kobieta, podnosząc 
biw ' ze zdumieniem —  juk mnzna wiadom ość r ó ­
wnie niespodziewaną w tak nagły wygłaszać spo- 
BÓbi Trzeba mnie było przygotować do niej. 
k och a n y? .. W  sim żeto?

—  W  miss L orne; skoro pani chcesz, ażeby m 
g łos ił nazwiska. M iłość szczęśh za, o tle można 
sądzić, bo  i una zda;e się zupełną odpłacać mu 
wzajemnością.

—  Patrzcie państwo, nie byłabym  ich nigdy 
podejrzy wała o tak wysoką niedorzeczność —  za­
uważyła Cecylja Wemyss tonem gręDokiego roz 
czarowaniu.

—  C o? — podjął m łody człow iek zrywając się 
i z gniewnym patrząc na nią wyrzutem.

—  Istne szahństwo —  ciągnęła z westchnie­
niem. —  Ale trudno się dziwić, zdrowy rozsądek 
i o  osobliwości dziś należy; ja  i pan tylko aajemy 
go jakietakie dowody.

—  Nie rozumiem, co  pani nabywasz szaleń­
stwem ... nie po jm u ję , atc tu właściwie ma być 
ograniczonym.

—  No, pański brat i to ładne złotow łose stwo­
rzenie. Sądzę że to jasne, skoro o  nich właśnie 
zacząłeś mi pan opowiadać —  obja  ini * z lekką 
wymówką.

—  Nie dowodziłem  bynajmniej, aby byli ogra­
niczeni —  bronił się z oburzeniem ; —  m ów łem  
tylko, że są widocznie sobą zajęci.

—  Albożto niedostateczne określen ie? Trudno 
przecież pow iedzieć wpro6l, że ktoś jest niespełna 
rozumu.

I śmiejąc się w eso ło , poniosła  malinę do 
ust, które swą barwą drugą jej przypom inał}
siostr.-ycę.

—  A zatem m iłość w mniemaniu pani je jt  pt0" 
sią utratą zmysłów, rodzajem  szaleństwa? —  za’ 
pytał gniewnie.

I —  Och, szczytem szaleństwa nawet —  z zalo' 
tnem odparła spojrzeniem  —  Czyżbyś pan innego 
był zdania ?

—  Sąd ten potwornym jest dla m nie! — , f l  
krzyknął i zerwawszy się odszedł z oburzenie1" 
w stronę ogrodu pastą zupełnie.

Urok kwiatów jednak nie zdoła ł g o  ta ałufj* 
zatrzym ać; przeciwnie, znalazłszy się wśród rei 
i pelargonij doszedł nagła do przekor ino żo ac- 
samotność, an: barwne klom by nie potrafią •o" 

Ża- nigdy zastąpić towarzystwa mrs. Wemyss. Wob«® 
tak niezaprzeczonego faktu biedny B uno opuści* 
głow ę i porzuciwszy kaprysy pow rócił poko i ni* 
na dawne m iejsce usiłując przeoiagaó naaobofl 
ty rankę nśniechem  pełnym słodyczy.

—  Jakże się pana podobał mój o g rćd ?  —  z*' 
pytała z lenkiem szyderstwem. —  Nieprawda 
prześliczny W iedziałam  ze go potrafisz oceoi 
dlatego też zn&jąo gnst pański, dziwiłam się i e 
bawiłeś tak długo.

Serjo mówiąc, pow rócił w półtorej minut?
—  D.»ruj pani mimowolne uniesienie —  wyjąka 

zm ięszany.—  Znalazłem  się niestosownie; jestek 
człow iekiem  źle wychow anym .. niedźwiedziem 
brutalem ; w’ em o tem, bo przeć eż nieraz dsłs' 
m> to już uczuć. ,Czy to dnak moja wina, i ,: 
wywracająo wszystkie ustalone zasady i pojęcia 
obalasz także równowagę um /słu?... M .łość R f  
szarda i Dolores wydawała mi się doiąd poftj 
czną sielansą, to też szyderstwo pani zabolało 1 
rozdrażniło mnie zarazem

Mrs. Wemyss rzuciła mu drwiące trocht 
spojrzenie.

—  A ch, więc tylko o to ch o d z iło ! — zawoła^ 
wesoło, tłum iąc uśmiech mimowolny.

—  Ma się rozumieć.
—  Jakiż z pana musi być złośm k, kiedy spr»' 

wy cudt,e m ogą cię tak rezgaiew oć. Ciekawom 
cobyto było, gdybym tak doiknęła twoich włś' 
cnych uczuć?

(C. d. n.)

|  Ces. król. Ddle- wsrnia Dzwondw
i  PIOTRA HILZERA w Wiener - Neustadt

d-ynarodowei wyefawie 1873 r 
wieaensLiej Votivi-ircaa,

awa

pol»ca s!g dla obstało  ̂ania dzwon 
ków i harmonijnych dzwonkśwwszel 
kiej wielkości i wizelkiej barwy 
tonów. Za dokładność tonu, czy­
stość akordu, jakoteż za dobroć 
metalu daje się awarancią Usku­
tecznia sig osadzanie o wonków 
z uprzyw. hełmami z kutego że­
laza, przez co łatwo dzrronić 
największym oz w nem Obsta- 
iunki będą szybko, solidnie i jak 
najtan.ej z wygodnemi warunkami 

spłaty w konane 
Odznaczenia: Złoty krzyż za-
słu ?i z koroną za pełnej zasługi 
działalność ; na Wiedoń-ikiej mię- 
medale postęj u za dzwony do 

ważąco tGO centnarów Z Wystawy przemy­
słowej w Wiedniu 188(1 r. złoty medal.

Założona w 1338 r. Dostarczyła już 4.420 dzwonów waż. 1.189 240 kilogr.
Z t< gi do W ieJn .a J  a 31 kościołów 83 iztuki dzwonów, ogól­

nej WLgi h6 o69 kilogr. i 2 dzwony zegarowe do noweg > Ratusza, 
ważące 3 346 kilogr

flarmunijne dzwonki do Zakrystji 
z czterema dzwonkami za 25 zł

Harmonijne ozwonki do ołtarzy, silne i dźwięczne.
Z A lp a g i: 1 Si np. s 4 dzwonkami za 14 z ł , 1 komp. s 8 

dzwonkami za 11 zt. Z  mosiądzu: 1 komp. z 4 dzwonkami za 10 zł.,
1 komp. z 2 dzwonka ni za 8 zł 1829 14—14
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w największym wj borze 
po cenach fabrycznych

poleca handel

F .  K n a n s r  i  S p
WE LWOWIE,

p o d  . p Z ł o i y m  l w e n ‘ ‘ .

począwszy od dnia 17. Listopada 1885.
w y d a j e

4 °0 Asygnały kasowe
z 30-dniowem wypowiedzeniem

5 J[o Asy gnaty kasowe
z 90-dniowem wypowiedzeniem.

I> y r e k c ja .1828 47—?
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* K aiiio r w y m ian y  i
jŁ M
2  k, uprz. gal. ^

akcyjnego Banka Hipotecznego
k u p u jo  i s p r z e d a je  

w s z y s t k i e  e f e i t a  i m o n e t y
pod warunkami najprzystępniejszomi

5 “|0 L I S T Y  l U | » o t e c A u e ,
jakoteż

5°|o premiowane Listy hipoteczne,
które według prawa ż d. L  lipca  186£ (Dz. p P. X X li  vTli 
N. 93) i na rr. p ost z dnia 17. gm dn s 1871, mogą być 
użyxe do lokowania kapitałów funduszowych, pupilirnych, 
knucyj m ałżeńskich wojskowych, na kaucje i wadja. są w  trm  
kantorze do nabycia.

SC 9 0 0 0  i  X

Galicyjskie PRZEDSIĘBIORSTWO ASFALTOWE 
i Fabryka tlepstuujcli tektur upSotratycIi io krycia: iashow

S z e lf & l-Ł 3 rszlclew -icza, laźyniers
we L W O W IE , ulica Korytna l. 13. wprost kościoł. śic- Marcina.

Wykonywa wszelkie roboty asfaltowe w  zakres pi^edbiybio ttw r wohodząoe. Or -ena astoltem jako jedynym 
środkiem znanym dotąd w tecłuioe, naiDardziej zawilgocone ściany w juenzk»oiacb, asfaltuje iu r ,d a .« ie n t a  d o ­
m ó w  d la  a .a b e x p ie c x e n io  m u r ó w  o d  w ik g o o i.

F a b r y k a  p o l e c a :

dłu gwarsuoję M e t r . ' k w a d r ,  p o k r y o i a  d a o n u  t e k t u r q  w r a a  a  p o m a lo w a n ie m  la a io m  
la l t o w y m  SO  c e n t ó w

Zamów.erda na roboty w Krakowie przyjmuje J ó k e f  k a p ia ia ls k ń  Rynek główny. 2C39 29— ?

ł  W szystkie 
bezzw łocznie 
prowizji.

polecenia z prowincji 
po kursie dziennym,

1784

wykonują się 
bez doliczenia

n

u
i
i
i
u
n
m
u

U O U N A l l
polecs swój —  przy ulicy Akadem.okiej w domu pod 1. 18 (rog ulicy Zi- 

morowicza) świeżo otworzony

Hkndel towaii#.konsujui i w-ktnaiow
jopatrzo y  we ws^ystkit, towary kolonialne pie.-wok.ej jakuśo. j-i - t o : 

Cukier, Kawę, cz kolad ’  cacao, pr«wdż wą Herbatę rosyjską i nbińską, rum. 
arak, oliwę, owoce południ twe 1 smażone, biszkokty angielskie, pasztety 
sztraoDurskie itp itp tudzież dis wygód. 8zan Pubuezncoci. Ryż, sago, 
kropy, mąkę, m&karan w i o s k i , misło, ser, „utk.. obleb, drzewo i t p .  a tyauły 

do uzjtLu domowego i kuchennego.
Oi) >k handlu tego znsj l-je się osobny

P O K Ó J  1 3 0  ^ . N l A D A Ń
w k.órym pouawane będą wszelkiego roizaju delikatesy, wędliny, marynaty, 
ryby, Kuttiur astrachański, itp tudzież K O N IA K , kra juV , i zagioniozne 
km eiy, rozolisy, wouki, prawdziwe W IN A  ausirjr^kie, wiggicrskte, fran u- 
skie, szampańskie, hiszpańskie itp. jakoteż P I W O  piisncńtkie, okocimskie 

i lwowskie w butelkach i na .^klaoki 
■ Poleoając się łaskawym waględom 8zan. Publiozaośoi, proszę o i.czae 

odwedzi.jy, gdyż najuailniejpzsin mojem staraniem będzie, doborowym towa 
r dl um arkowaną ceną, izeteln, i szy lk , usługą zadowolnio moicn £ »aa. 
Odbiorców Z  najwięk,?ym szacunaiem

2111 1 3  J  a  an. " iB  o  d n a r .

I  ,11 . i ł J J y i W f y r -1 3 » » ! * n B t w r Y a , i
i | i t ó  ly*  ii t \  I rS iL - '

Akaoemja hanalowa i przemysłowa
■ w  C r E i L C U " .

Akademju -ozpoczyna w dniu 15 w r z e ś n ia  r. b 46 rok szkolny.
(droc i yatość 2 S letniogo istnienia szkoły (tdbędzla sii. 

w d 3. w r s e ś n ia  r . b .)
Trzy letni kurs nauki i k’a a przygotowawcza dla takich, którzy do 

Akadmji jeszcze przyjęci być nie mogą
Abituijenci zakładu mają jt sw o  jednorocznej służby wojgl owej, jeśli 

prz id wstąpieniem do Akaden.ji uk-ńrzyli n isze  g mna:jum lub niższą 
szkołę reaioą z dobrym postępem Dla ucsai, którzy tego warunku nie po­
siada ą, istneje b e ^ p tu tn y  k u r s  p r z y g u t o w a w c z y  p o t r z e b n y  
d o  e g t a in in n  n a  o c h u t i i ik ó w .

niższych wiadomości dotyczących przyjęcia i utrzymania w zakładzie 
tudzież d kład -yob prosy ek’< w ud i a 2092

Oyrekcja Akademii handlowej l przemysłowoj w Grazu
A  K .  V  ^ c h m l d .  Io ,rek tor

m a m  ■—  - ■ -  —■ ------ -  —

| A » o o e o & t H ? o o «  j g 0 s <& 0 f & q g o i x * *  

G .A LIC Y JSK I
BANK KREDYTOWf

przyjmuje wkładk
Da

s r . ^ , ± e c z ^

i oprocentowuje takowe

S p ó ł k a  t k a c k a  w  U r o ś n i e

utrzym ne na składzie wszelkie gatunki płócien, weby, bielizny 
stołowej, dymek, drelichów, ręczników, chustek, firanek, storów 
do okien, materji bawełnianych na ubiory męskie i damskie z do­
borowej przędzy lnianej i kouopnei przez warstat naukowy 
tkacki wykonywane —  a przez Wydział krajowy założony.

C e n y  u m i a r l Ł O w a i i e .
Cennik i próbki poszczególne na żądanie opiatnie.

209 6 -2 4  U y r e k c j a .

H I j y t n x

X

1822 234—?

4 1 O

po

o rocznie.

Z x i l ż ; t J X i I ®  c e n y .
Chcąc pozbyć się uakladu, zniżamy O przeszło 5 0 %  cenę dzieła

K A P IT A N  F R A C A S S E
prtez

Teofila Gaatiera. w przekładzie Wł Bogusławskiego-

Powieść tę, dwutomową, będącą jeanem  z na.ipnjkinej- 
szych arcydzieł hteratury francuskiej, m oże każdy oti zymao 
z - 1 złr., z przesyłką pocztow ą za 1 zh . 10 centów, *  z*  
zaliczką 1 złr. 40 ct.

895
Administracja „Przeglądu'1

Lwów, Sykstuska 45.

Najlepsze i najtańsze
Oleje maszynowe „RAuOStNE

i poleca

L u d i f i k  i n ^ f z
W E  L W O W I E , Teatralna 16.

P R aW D ZIW E  oleje maszynowe ,R A G O SIN E " sprze­
dawane dotychczas tylko w beczkach oryginalnych —  dia 
umożebnienia sprowadza: a mniejszyn odbiorcom , sprzedaje 
powyższa firma w i N IaC H  BLAbZANY E  PLOM ­
BOW AN YCH  (n  koszach) zawartości 25 klogramotc, po ce­
nach hartownych. Na prow incję za pobraniem.

Olej „R A G O SIN E “ jest bezwarunkowo najlepszym  i 
najtańszym m aterjałem smarowym dla maszyn rolniczych 
i parowych.
O S T R Z E Ż E N IE : : msz nk caopa rzone q marL labryoi ną I plombą. 

Zamó« j u » należy do mnie adresować
Do wykony\famł jamówieó poniżaj 26 kilu- 

gramów upuważmuną jest w Aaliigi jedynie firn.a 
P. Piotra Miączyńskiegi we Lwowie, dlatego pole

S Z Y B Y 1
dc OKien, oranżerji i dachówki

własnego wyrobu, jakotes oze ,kie, oyuuil[,f 
i lamp i i  cuz.n 24 ot Jtbanki ta szta' 

kę od 25 do 35 ot., mieduioe bardso 
stowne od 50 o t do l zł., słoiki, 
duże, kompotyerki oC 2 ot. du 25 ot̂ , ■' 4 
gi (6 na mleko miaki gospodars 3 
śmietanę, b u t ł b u t e l k i  na wino pi*?J 
rum td., karał zi. szk . n t  gustowne, ba 
ki dl* cyru ików, . mucboiófc a, f.aszeoi' 
aptaozue jatoteż waze tie iut*e wy'”0,JjJ 
izklaune po nie iwferzśnT* caiich oeu#! 
ugjuteoznia na łasriawe zleoenia a%‘ 

ty obmiaet
c. k.uprz fabryk* wyrobów szklannyck

Leona GrArhauta
w B IR C Z Y . 2101 10- 11'

KA WĘ
w . najiepszycn gatunkach rozsyłamy 
w 5uio kilowych woreozkac f r u u k o  
do itażdej stacji pocztowej po nastę­
pujących l i a j t a u s z y c h  e i- i ia c b :

złr. et>
D o iu ls ig o  dobra . 6  20
L a g u a y r a  b<udzo dobra . 9 1
“ 'o r t o r i k o  bardzo dobra . 10 —
F u  o r i k f l  gruboziarnista IO- 1
Ce> l o n  przednia . . 10 *0
C e i  l o n  gruboziarnista . l ‘J '80
s J e y lo n  najszlachetniejsza . i l ' —
u . ,  złota . . . 10 oO
M»kka prawdziwa ra.ska . IC '80

polecają

i Wojuióclioffski
przedtem

Królikowski
akowi
20^8 8—8 
F .  W .  

Lwuwiti,we plac Marjacki M a i

2014

cane przez inne firmy olej' pod laawiskiem BRl» 
liO S IN E *  za lichy i szkodliwy ifclsyfika uważać 
naluży. 10— ?

'Ibjk.-Pr

Mcm akademik
mogąoy wyk* ać się chlubnymi świa 
deotwa-^i, konwersuiaoy b.ugle w języku 
niemie- kim, pot ukuje miejaca jak. p-y- 
* a r.i y  nauczyciel. Bo oz imieni listowre 
Dod „Nauczyciel ! i  L  1. 2110 w Adsni- 

nistraoji BPrzegiąduu
2110 2—5

Młoda inteligentna

WDOWA
poszukują ouowiązku zarządu domu

M. S. poste restintiA dres: 
Lwów.

„Csj cnoty m i i k j ć  sis lu ta a ?"
Platoński djalo* rMenonr  w polskien 
'umączeniu z uwsgnm o »lu Jogu 

yrzei prof Paw.z SwiJerak. :so • otani 
dswcwiu wydany, gdzii jeai d« nabyois 
w oenic 1 zł, w, a. egzem — z jrze- 
■yłką l zi. f  o t Odf tkr z programu 

gimnaAjab .̂ego, 2048 43 -f O

Uczeń
t. ukończoną 4tą klasą gim nazjalną 
zdaj’dzie umieszczenie jako  prakty* 
kaat vr aptece w Jezłerza< 

n a d .  obok Bcrszczowa,
2109 1—8

Dla chłopczyków
otwartą zostanie z dniem 16. wrześni* 

r. b. na wzór zagraniczny

L Frywaina szkoła ludowa
obejmująca 8 klasy i kurs przygoto­

wawczy do szkół średnich. 
Bliższych szczegółów programu ua- 

uki i warunków p iiyięcia "dzieła j,od 
pisany właściciel i kierownik zakłada 

Prot. Leopold W ijg iel  
2086 9 10 przy ul. Piekarskie! 1. 7. ’

i

Anonse PP. toondnm
Która każdy abo-rent ma pPżfl
wsllej umieaioaaó b taplal i
«r oblątoóol 12 ariarazy uii*' 

•iąoznie.

Ukończony si chuc-. szkol: gorzelnio*®! 
z ówuletn-ą praktyką i ihlubnemi świ* 
deotwami pesznkuje odpowiednąj .njjao! 
przy gorzelni. Aares: A. B. w Hądow“r
Wiszni._____________

Ktoby m isł , Dławuiun- k>»i«Łdarzy* 
damski z r. 1832 do sprzedania, luo 
pożyczenia ns dni kilka, _ e ihce- »i 
sza wir zgłosić w anonsr-ih „P iz ig ią ł1* 
lub u ini'Tb ) « »i. igo A ires . A n t * '  
po 1 real B usk 

Na stancję, wik* przyjn -je parne*^ 
uczęszczające lo azkoł pul 1 oznycl " 
Przemyśl, u ic. Fredry 1. 76 I I .  p « r 
dom W ycL  Zfcłczki L  fortepian w dom*' 
za trcsH iwą opiekę ręczy się —  S iło rs**1

Odpowiedzialny redaktor. n ę la w  T i^ s la w s K i Papier z fabryki Braci Fijałków* kich w  Białej Z  drukarni nai. W, Matueokiego. —  Zarządzoa: Waienr.y Hodak


